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Granica Odra - Nysa — nienaruszalna
Oświadczenie deputowanego francuskiego Soustelle

(f) PARY2 (PAP). Na la
mach „Information“  ukazał 
się wywiad z b. ministrem 
Jacques Soustplle, deputowa
nym gauliistowskim, który 
.brał udział w wycieczce par 
lamentarzystów francuskich do 
Polski.

Na wstępie Jaiques Sou
stelle podkreślił, że parlamen 
tarzyści francuscy spotkali się 
w Polsce z niezwykle serdecz 
nym przyjęciem, zwłaszcza ze 
strony grupy parlamentarnej 
polsko francuskiej.

Na prośbę przedstawiciela 
„Information" Jacques Soustel 
le omówił problem granicy na 
Odrze i Nysie. Podkreślił on 
szczególne zainteresowanie 
Francuzów tym problemem, a 
to z jednej strony, ze względu 
nn niebezpieczne dla Francji 
dążenia do zmontowania tzw 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej", w której miano by 
związać Francję z uzbrojonymi 
Niemcami zachodnimi, a z 
drugiej strony wobec roszczeń 
wysuwanych przez Adenauera 
do polskich ziem zachodnich 
Deputowany Soustelle przy
pomniał badania historyczne, 
potwierdzające odwiecznie pol
ski charakter tych ziem, przy 
czym zaznaczył, że germaniza 
cja uprawiana przez rząd pru
ski nie zdołała odebrać tamtej
szej rdzennej ludności głębo
kiego przywiązania do swego 
pochodzenia i języka; Niemcy 
ewakuowali te obszary, a po 
wojnie, na podstawie odpo

wiedniej klauzuli układu pocz 
damskiego, osiedliło się tam fi 
milionów Polaków.

Z tego wszystkiego — o 
świadczył Soustelle — można 
wyciągnąć wniosek, że obszary 
leżące poza linią Odry i Nysy 
są prowincjami z gruntu poi 
skimi. Uważam, że obecna gra 
nica jest nie tylko granicą 
między Niemcami a Polską 
lecz granicą między Gerrrinna 
mi a Słowianami, tzn. granicą 
wojny i pokoju.

Jaki jest pogląd ludności 
polskiej na teri problem? — 
zapytał przedstawiciel „łnfor 
mation“ .

Jestem przekonany — odpo
wiedział Soustelle — że wszy
scy Polacy uważają Ziemie 
Odzyskane za terytoria niena
ruszalne. Innymi słowy, jeśli 
nie chce się stworzyć groźby no
wego konfliktu, roszczenia nie. 
mieckie do tych terytoriów po
winny być odrzucone. Nie mo 
że być dla nas mowy o związa
niu się z Niemcami, dopóki l i 
nia Odry i Nysy nie będzie 
definitywnie zagwarantowana 
przez wszystkie państwa, które 
brały udział w ostatniej wojnie 
światowej.

Następnie Soustelle wspom
niał o korzystnych perspekty
wach rozwoju stosunków gospo. 
darczych między Francją a Pol 
ską i wyraził przekonanie, że 
wszelkie pozostające w zawie
szeniu kwestie francusko . pol
skie mogą być pomyślnie roz
wiązane.

Komisja spraw zagranicznych Zgromadzeni 
Narodowego potępiła oświadczenie Duiiesa

(f) PARY2 (PAP). Komisja 
spraw zagranicznych Zgroma
dzenia Narodowego potępiła 
oświadczenie sekretarza stanu 
USA Dullesa, który wystąpił z 
brutalnymi pogróżkami pod 
adresem Francji. W rezolucji 
powziętej przez komisję czyta
my n. in.:

„Komisja spraw zagranicz 
nych postanowiła kontynuować 
przy pomocy ustalonych po
przednio metod i w normalnym 
tempie techniczne studiowanie 
układu w sprawie utworzenia

europejskiej wspólnoty obron
nej Komisja stwierdza, że żad
na ingerencja — nawet ze stro
ny najlepszych przyjaciół Fran
cji — nie będzie miała wpływu 
na jej decyzję. Komisja zacho
wa całkowitą niezależność i 
przekaże swą uchwałę Zgroma
dzeniu Narodowemu-“ .

Dziennik „France Soir", ko- 
montując powyższą rezolucję, 
zaznacza, że jest ona „nową 
demonstracją przeciwko projek 
łowi utworzenia armii europej
skiej“ .

m \
S!ubowan:e Episkopatu na wierność 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
(f) W dniu 17 grudnia br 

w Urzędzie Rady Ministrów od 
była się uroczystość złożenia 
na ręce przedstawiciela Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej — przepisanego prawem 
ślubowania przez księży bisku
pów ordynarinszów, wikariu 
sży kapitulnych i suirnganów 
ze wszystkich diecezji, w obec
ności wikariuszy generalnych.

Rotę ślubowania odczyta) Se

Choinki noworoczne 
dla 3 m ilionów dzieci

(I) Około 3 milionów dzieci 
szkolnych weźmie udział w tra
dycyjnych obchodach choinek 
noworocznych, organizowanych 
w dniach od 28 grudnia br. do 
6 stycznia 1954 r. Dzieci, które 
wezmą udział w zabawach no
worocznych, oczekif|e wiele 
atrakcji i niespodzianek. Przy
gotowuje się m in. pokazy Ko
lorowych filmów, pałace-bajki, 
ciekawe wystawy techniki, mi
niaturowe ogrody zoologiczne, 
występy ulubionych przez dzieci 
artystów itp. Dzieci otrzymają- 
również wiele podarunków 

(PAP)

W jro k  na mordercę 
Szymona Harnama
(f) W październiku 1929 r 

przemawiający do robotników 
b. fabryki Biedermana w Lo
dzi — miody działacz robotni 
czy członek K2MP, Szymon 
Harnam, został śmiertelnie zra 
niony strzałem » pistoletu przez 
nasłanego na wiec sanacyjnego 
policjanta. Mordercą był star
szy przodownik policji Edmund 
Wasiak, który ze szczególną za 
ciętością i nienawiścią tropił 
działaczy ruchu robotniczego 
A . in. w 1927 r. uczestniczył 
on w „pacyfikacji“  wsi Lawro- 
wo, podczas której zginęło 6 
członków KPP. W czasie oku
pacji Wasiak wstąpił do hitle
rowskiej „Kriminal-Polizei“ .

Wasiak stanął ostatnio przed 
Sądem Wojewódzkim dła mia
sta Lodzi Sąd w wyniku roz
prawy, potwierdzającej w całej 
rozciągłości winę faszystów 
skiego zbrodniarza, skazał Wa 
siaka na karę dożywotniego 
więzienia. ł&> zastosowaniu 
przepisów ustawy amnestyjnej 
z r. 1947 Wasiakowi zmniejszo
no wymiar kary do 15 łat wię 
fienia. (PAP)

kretarz Episkopatu ks. biskup 
Zygmunt Choromnnski.

W czasie uroczystości wygło 
szone zostały przemówienia 
przez przedstawiciela Rządu 
Wiceprezesa Rady Ministrów 
i Cyrankiewicza oraz przez 
Przewodniczącego Episkopatu 
Polskiego księdza biskupa M i
chała Klepacza. (Tekst prze
mówień podajemy na sir. 3).

Otwarcie trzeciej sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Wiceprezes Rady Ministrów tow. \nwak przedstawił Sejmowi środki 
zamierzone przez Rząd w zakresie wzrostu produkcji rolnej,

a zwłaszcza hodowlanej

Przodujący chlewmislrz

W piątek 18 grudnia o godz. 
II Marszałek Sejmu prof Jan 
Dembowski otworzył III sesję 
Sejmu Polskiej Rzecżypospoli- 
tej Ludowej. Izba gorąco przy
witała przybyłego na posiedze
nie Prezesa Rady Ministrów 
towarzysza Bolesława Bieruta. 
W posiedzeniu wzięli udział 
członkowie Rady Państwa z jej 
przewodniczącym tow. Aleksan
drem Zawadzkim na czele oraz 
członkowie Rządu.

Na wstępie sesji Marszalek 
Dembowski wygłosił wspom
nienie o zmarłym w dniu 20.XI 
pośle na Sejm, członku Rady 
Państwa i Prezesie Rady Na 
czelnej ZSL Józefie Niecko. 
Izba,, stojąc wysłuchała prze

mówienia, a następnie minutą 
ciszy uczciła pamięć Zmar
łego.

Z kolei Sejm zatwierdził 
zgłoszony przez Prezydium 
Sejmu porządek obrad, przewi 
dujący omówienie zamierzo
nych przez Rząd PRL środków 
w zakresie wzrostu produkcji 
rolnej, a w szczególności ho
dowlanej oraz zatwierdzenie 
dej<retów, wydanych przez Ra
dę Państwa w okresie między 
II a III sesją sejmową.

Marszałek zakomunikował 
Izbie, że Marian Stawecki, po 
seł z Ostrowca Świętokrzyskie
go, nadesłał pismo zawierające 
zrzeczenie się mandatu poseł 
skiego. Izba zaakceptowała to

pismo, a następnie stwierdziła 
wygaśnięcie mandatów posłów 
Niecki i Staweckiego.

Na ich miejsce wstępują po
słowie Józef Czapski (dotych 
czasowy zastępca posła z listy 
Frontu Narodowego w Lubli 
nie) oraz Władysław Wilczyń
ski (dotychczasowy z-ca posta 
z listy Frontu Narodowego w 
Ostrowcu Świętokrzyskim).

Z kolei nowi posłowie, a tak
że posłowie Stanisław Skrze
szewski i Zdzisław Chudziński, 
którzy nie mogli na ubiegłych 
sesjach złożyć ślubowania — 
powtarzają za Marszałkiem 
rotę ślubowania.

Przechodząc do właściwego 
porządku obrad, Marszałek 
udziela w pierwszym punkcie

głosu wiceprezesowi Rady M i
nistrów tow. Zenonowi Nowa
kowi, który przedstawia Sej 
mówi zamierzone przez rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej środki w zakresie wzrostu 
produkcji rolniczej, a w szcze 
gólności hodowlanej (przemó
wienie wiceprezesa Rady Mini
strów tow. Nowaka podamy 
w dniu jutrzejszym).

Po przemówieniu tow. Nowa 
ka Marszalek otworzył debatę, 
w której jako pierwsi zabrali 
glos posłowie Klecha (woj. ol 
sztyńskie), Najder (woj. po 
znańskie), Lekczyńsk (War 
szawa) oraz Cieślak (woj. kra 
kowskie). W chwili oddawania 
numeru do druku dyskusja 
trwa. (r)

Stocznia Gdańska przekazała 5 nowych jednostek do eksploatacji
Cały przemysł okręlówy nykonał plan roczny

(f) 16 bm. załoga Stoczni
Gdańskiej przekazała do eks
ploatacji 5 nowych jednostek 
pełnomorskich — rudowęglow- 
ców i trawlerów, Dwa ż tych 
statków przekazane zostały do 
eksploatacji na ‘blisko 2 tygod
nie iprzed terminem.

Łącznie w dniach czynu 
przedzjazdowego, od 15 listo
pada do 16 hm, załoga Stoczni 
Gdańskiej oddaja do eksploata
cji 6 nowych jednostek pełno
morskich oraz wodowała dalsze 
jednostki.

„Wielki ruch panuje w naszej

Stoczni — mówi wielokrotny 
przodownik pracy, budowniczy 
statków Aleksander Makowski 
(imieniem jego brygady nazwa 
ny został jeden z pierwszych 
wybudowanych w Stoczni rudo 
węglowców). A pamiętam na 
szą Stoe nię w przeddzień I 
Zjazdu Partii. Wodowaliśmy 
wówczas dopiero drugą pełno
morską jednostkę, do eksploa
tacji zaś nie oddaliśmy jeszcze 
żadnej Stawialiśmy wtedy swo. 
je pierwsza kroki w przemyśle 
okrętowym Ile od tamtego cza 
su się zmieniło! Nasza Stocz

nia, dzięki trosce partii z nie
dużego zakładu stała się ol 
brzymim ośrodkiem budowy 
statków. Wybudowaliśmy już 
dziesiątki statków. W medale 
kiej przyszłości rozpoczniemy u 
siebie budowę jeszcze większych 
niż dotychczas jednostek — bu
dować będziemy statki o tona
żu 10 tys. ton“ .

*
15 hm. przemysł okrętowy 

zameldował o wykonaniu ro 
cznego globalnego planu pro
dukcji. Poszczególne stocznie 
wykonały już roczny plan rów

nież według asortymentu i ilo
ści wybudowanych statków.

O rozwoju przemysłu okręto 
wego świadczy fakt, że rip w 
pierwszej połowie br przemysł 
ten wybudował 3,4 raza więcej 
jednostek pełnomorskich niż w 
analogicznym okresie roku uh 
Rozpoczęliśmy w br. m. in hu 
dowanie statków typu „tramp" 
o wyporności 5 tys ton. Uno
wocześniona została technolo 
gia budowy okrętów, dzięki cze
mu przemysł okrętowy będzie 
móąl przejść na produkcję se
ryjną. (PAP)

Nonę kadry księgowych 
dla spółdzielni 
produkcyjnych

KOSZALIN (kor. wł.) W wo
jewódzkim ośrodku szkolenia 
kadr spółdzielczości w Koszali
nie zakończył się trzymiesięcz
ny kurs dla księgowych spół
dzielni produkcyjnych.

Kurs ukończyło 63 księgo
wych. ( jr)

2 dalsze powiały
zwolnione od miarek 

i odsypów
Dwa dalsze powiaty w woj 

poznańskim, a mianowicie O 
borniki i Poznań przekroczyły 
w ostatnich dniach 90 procent 
rocznego planu dostaw zboża.

Na cześć I I  Z ja zd u  P ZP R

Włókniarze wprowadzajq piony bezbrakowe
(f) Współzawodnictwo dla u 

czczenia II Zjazdu PZPR o 
bejmuje coraz więcej, zakładów 
pracy Lodzi I województwa Do 
realizacji czynu produkcyjnego 
stanęło tu dotychczas około 300 
tysięcy ludzi pracy.

W wielu zakładach włókien
niczych Lodzi przystąpiono do 
wprowadzenia tzw pionów' bez- 
brakowych. Będą one walczyć 
o wypuszczanie roboty bez ja 
kichkolwiek wad.

W Zakładach im. Harnama 
pracuje już 10 pionów hezbra- 
kowyoh. Trwają prace nad zor
ganizowaniem dalszych 5-ciu 
pionów W Zakładach im Lieb- 
knechta pracuje już 9 pionów 
bezbrakowych.

Przędzalnia tych zakładów 
przekracza obecnie poważnie 
swój plan jakościowy. Tkacze 
zmniejszyli o połowę ilość bra

ków i podnieśli o 4 procent od
setek towarów pierwszego ga 
tunku.

Czyn przędzjazdowy 
racjonalizatora 

BYDGOSZCZ (kor. wł.). W
Kujawskich Zakładach Kawy 
Zimowej i Środków Odżyw 
czych we Włocławku racjonali 
zator Stanisław Szafran prze 
budował maszynę w dziale 
aromatów, która dotychczas 
wykonywała jedną czynność.

Przebudowana maszyna bę
dzie obecnie wykonywała trzy 
czynności: dozowanie, korowa
nie i nalepianie etykiet. Maszy
na ta zastąpi pracę 12 ludzi. W 
okresie miesiąca racjonalizator 
Szafran przebuduje pozostałe 4 
maszyny w dziale aromatów. W

wyniku ulepszonej pracy ma 
szyn załoga w dziale arorna 
łów zmniejszy się z 90 do W 
osób. a produkcja miesięczna 
wzrośnie o 20 proc. (ch)

„Ja nie wypuszczę braku“
WROCŁAW (kor. wł.). W

czasie wyborów do rady za
kładowej w Dolnośląskich Za
kładach Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych, przodujący to 
karz tych zakładów Bronisław 
Czyż podjął inicjatywę Saja 
„Ja nie wypuszczę braku“ , zo 
bowiązując się jednocześnie 
do cechowania produkowanych 
przez siebie detali.

Inicjatywa przodującego to 
karza szybko się rozszerza. Za 
jego przykładem poszli już 
inni przodujący robotnicy 
jak frezer Ziomek, ślusarze 
Barszcz, Roman i inni. (h)

Chlewm istrz  Fekowsk i ze spółdzie lni prod. w  Kokoszkowych  
pow. Stargard, woj.  gdańskie, o trzym uje  przeciętnie 17 prosiąt 
od m aciory w  ciągu roku. Tucz bekonów t rw a  u  niego S mie

sięcy tdo reportażu na str. 3).

fP 35 rocznicę powstania K P P

Akademia warszawskiego aktywu  
partyjnego

(f) 17 bm. w sali Domu Nau
czycielstwa Polskiego w War
szawie odbyta się uroczysta 
akademia z okazji 35 rocznicy 
utworzenia KPP.

Salę zapełnili licznie przybyli 
na uroczystość działacze ruchu 
robotniczego — uczestnicy walk 
z faszystowską dyktaturą sana 
cji i aktyw partyjny z terenu 
Warszawy i woj. warszawskie
go.

Akademię zagaił członek 
egzekutywy KYV PZPR tow 
Stanisław Walczak.

Obszerny referat obrazujący
bohaterską drogę nieprzejedna
nej walki KPP, prowadzonej 
przeciwko faszyzmowi i reakcji 
w imię najżywotniejszych inte
resów mas pracujących — wy
głosił członek KC PZPR, kie
rownik Wydziału Historii Par
tii KC PZPR, tow. Tadeusz Da- 
niszewsKi.

W części artystycznej mło
dzież ZMP-owska wystąpiła * 
bogatym programem rewolucyj
nej poezji i pieśni. (PAP)

Spółdzielcy wspólnie z chłopami gospodarującymi 
indywidualnie podejmują zobowiązania 

na cześć li Zjazdu Partii
LUBLIN (kor. wł.). Z cenną 

inicjatywą wystąpiła podsta
wowa organizacja partyjna 
spółdzielni produkcyjnej , w 
Kmiczynie gmina Łaszczów 
(pow. Tomaszów Lubelski) 
Aby uczcić II Zjazd partii 
członkowie partii postanowili 
zaproponować podjęcie wspól
nych zobowiązań członkom 
spółdzielni produkcyjnej i 
chłopom, którzy gospodarują w 
gromadzie indywidualnie. Wie
le prac, które trudno byłoby 
wykonać oddzielnie zarówno 
spółdzielcom, jak i chłopom 
gospodarującym indywidualnie, 
wykonanych będzie zespołowo 

I tak np. członkowie spół
dzielni i chłopi gospodarujący

Ś w i e t l i c e  w i e j s k i e
Ustały już najbardziej pilne prace w polu. 

Nadeszły długie wieczory zimowe, sprzyjające 
rozwojowi pracy kulturalno-politycznej na wsi. 
Centralnym ośrodkiem tej pracy powinna stać 
się świetlica wiejska, gminna cży gromadzka.

Ruch świetlicowy na wsi rozwija się u nas 
szybko, z roku na rok. Mamy dziś prawie 1400 
świetlic gminnych, podległych radom narodo
wym, mamy tysiące świetlic gromadzkich podle
głych organizacjom* masowym, działającym na 
wsi. Mamy 89 Powiatowych Domów Kultury, 
które powołane są dla instruowania i opieki nad 
świetlicami wiejskimi. Mamy na wsi blisko trzy 
tysiące bibliotek gminnych, prawie 25 tysięcy 
gromadzkich punktów bibliotecznych o siedmiu 
milionach książek.

Świetlice wiejskie, domy kultury, biblioteki, 
wokół których skupiają się setki tysięcy chło
pów, a zwłaszcza młodz eży wiejskiej,* są waż
nym instrumentem podnoszenia poziomu poli
tycznego i kulturalnego mas, ważnym czynni* 
kiem pogłębiania świadomości patriotycznej 
i obywatelskiej, mogą i powinny stać się ośrod
kami propagowania wiedzy rolniczej i nowo
czesnych metod uprawy roli, ośrodkami umac
niającymi sojusz robotniczo-chłopski, krzewią
cymi ideę socjalistycznej przebudowy wsi. Dziś, 
w obliczu II Zjazdu Partii, wobec zadań jakie 
tezy przedzjazdowe stawiają w walce o podnie
sienie produkcji rolnej i umocnienie sojuszu ro
botniczo-chłopskiego, praca świetlic wiejskich 
nabiera szczególnego znaczenia.

Nasze świetlice na wsi mają już poważne 
osiągnięcia, poważny zasób doświadczeń. War
to popularyzować metody pracy i sukcesy wielu 
przodujących świetlic. Np. świetlica w Gołuszo- 
wicach w województwie opolskim zwerbowała 
do konkursu czytelniczego 140 chłopów. W świe 
tiicy tej pracuje zespół plastyczny, prowadzony 
jest przez nią kurs samochodowy. Dzięki wspól
nej lekturze książek rolniczych z zakresu hodo
wli drobiu podniosła się tam znacznie ilość i ja 
kość kur. Ściany świetlicy w Gołuszowicach 
zdobią plansze dotyczące osiągnięć kółka mi- 
czurinowskiego. Każdego wieczoru świetlica jest 
pełna, ludzie spędzają w niej pożytecznie' czas, 
wypoczywając, bawiąc się i ucząc.

Dobrze pracują świetlice w Słociniu, powiat 
Nowy Tomyśl, której kierownikiem jest zasłu
żony propagator czytelnictwa, tow. Gorzelany. 
w Mszanie Dolnej pow. Limanowa, w Pogwiz- 
dowie pow. Cieszyn, w gm. Subkowy pow. Tczew, 
które krzewią czytelnictwo, posiadają dobre ze
społy artystyczne, upowszechniają wiedzę rol
niczą, redagują gazetki ścienne. Przykładów ta
kich można mnożyć więcej.

Wiele świetlic wiejskich przejawia dotąd dzia
łalność prawie wyłącznie w kierunku tworzenia 
zespołów artystycznych. Są między nimi zespo 
ły, stojące na wysokim poziomie, zespoły wie
lokrotnie nagradzane, dbałe o repertuar, o grun
towne opracpwanie sztuki. Kierownicy tych ze
społów i tych świetlic słusznie uważają świetli
cę za miejsce rozrywki i wypoczynku, choć 
wzbogacą oni niewątpliwie atrakcyjność świet
licy, jeśli obok np. chóru — organizować będą 
odczyty, pogadanki, wystawy, gazetki ścienne, 
projekcje filmowe, dyskusje nad książkami itd.

Ale i najbardziej różnorodne formy pracy 
świetlicowej nie spełnią pokładanych w nich na
dziei, jeśli świetlica uprawia „sztukę dla sztu
ki“ , jeśli odrywa się od życia wsi. W progra
mach wieczorów świetlicowych, obok zajęć roz
rywkowych, obok sztuki teatralnej, pieśni, czy
tania interesujących dla chłopów książek — 
uwzględniać trzeba wydarzenia, którymi żyje 
wieś. Życie świetlicowe'nie może być oderwane 
od wielkich kampanii politycznych i gospodarz 
czych. Praca kulturalno-oświatowa w świetlicy 
powinna pomagać chtopom pracującym w zwal
czaniu kułackich plotek i ciemnoty.

Brak wielu naszym świetlicom i ich kierow
nikom bojowości, brak włączania świetlicy w 
walkę o rozwój polityczny i kulturalny wsi,
0 przemiany na wsi. Nie dostrzega potrzeby tej 
walki nieraz i nadrzędny aktyw świetlicowy — 
pracownicy Powiatowych Dęmów Kultury, in
struktorzy, działacze organizacji masowych. Po
wiatowe Domy Kultury, jeśli nawet w ostatnim 
czasie przestawiają się na „tematykę wiejską“ 
—■ czynią to w izolacji od wsi, nie śpieszą z do
stateczną pomocą świetlicom wiejskim.

Coraz częściej na wieś zagląda prelegent 
TWP.czy Upowszechnienia Wiedzy Rolniczej 
z ciekawym odczytem, który podnosi wiedzę
1 poziom kulturalny chłopa. 8' i pól miliona chło-

pów słuchało w ciągu trzech lat odczytów, or
ganizowanych przez TWP- Ale kierownik świe
tlicy musi zawczasu poinformować i zachęcić 
chłopów do wysłuchania pogadanki, do dysku
sji, aby prelegent zastał salę przygotowaną. 
A pod tym względem wiele jest jeszcze do zdzia
łania.

Wielką pomocą stać się mogą kółka miczu- 
rinowskie.

W Powiatowych Domach Kultury urządzane 
są w ostatnim czasie gabinety wiedzy rolniczej. 
Aby spełniły one swoją rolę, muszą być odwie
dzane przez chłopów, muszą służyć jako pra
cownie przygotowawcze kierownikom świetlic 
wiejskich.

Coraz szersza i gęstsza jest sieć świetlic 
wiejskich. W niedługim czasie świetlica wzorco
wa, z etatowym kierownikiem, znajdować się 
będzie w każdej gminie. Jednakże rozszerzając 
dotychczasową sieć świetlic gminnych nie zwró
cono dostatecznej uwagi na rozwój świetlic w 
gromadach o gospodarce indywidualnej.

Ważnym zagadnieniem rozwoju pracy świe
tlicowej jest sprawa kadr. Odczuwamy silny 
brak wykwalifikowanych, politycznie wyrobio
nych kierowników świetlic. W tezach przed- 
zjàzdowych czytamy, że na wieś skierowani 
zostaną wykwalifikowani fachowcy z miast. 
Wsi trzeba również odpowiedniej kadry dzia
łaczy kulturalnych. Wśród kierowanych na wieś 
fachowców znaleźć się winni także wyrobie
ni pracownicy świetlicowi i kulturalni z fabryk 
i miast.

Rzecz jasna — sami kierownicy świetlic, po
zostawieni własnym siłom, tylko z wielkim tru
dem mogliby wywiązać się z postawionych 
przed nimi zadań Potrzebna jest im pomoc.

W ramach ruchu łączności miasta ze wsią 
jeżdżą często na wieś ekipy łączności Ekipy te 
— to ważny instri^nent zacieśniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Ale zbyt rzadko z eki 
pą udaje się na wieś zespół świetlicowy z mia 
sta, z fabryki. Natomiast zbyt często nie tylko 
ekipy robotnicze, ale nawet „Artos“ , nawet bry
gady artystyczne z teatrów miejskich jadą na 
wieś z drugorzędną obsadą i programem, obli
czonym na tzw. „niski poziom“ odbiorcy wiej
skiego i niedostosowanym do jego zaintereso 
wan.

Dla dobrego zespołu teatralnego na wsi czę-

sto nie wystarczają wskazówki kierownika 
świetlicy — potrzebna jest pomoc człowieka te
atru. Dla zespołu plastyków — pomoc artystę- 
malarza. Niektórzy aktorzy łódzcy, akiorzy 
wrocławscy czynili już próbne wypady na wieś. 
Wypady przyniosły obopólne korzyści. Dlacze
góż n-ie ogarnąć patronatem jak największej 
ilości zespołów świetlicowych? Czemu nie prze
jawiają o ten patronat żywszej troski Wydziały 
Kultury prezydiów WRN?

Kierownicy świetlic oczekują większej pomo
cy  ̂ większego zainteresowania ze strony prezy
diów rad narodowych, które przypominają sobie 
często o świetlicowym wtedy dopiero, gdy trze
ba go użyć do jakiejś akcji państwowej lub spo
łecznej.

Oczekują oni większej pomocy ze strony rad 
społecznych i zarządów świetlicowych, będących 
dotąd często fikcją. Kto bowiem na wsi wcho
dził w skład tych zarządów? Sekretarz komite
tu gminnego, przewodniczący prezydium GRN, 
ludzie i tak już zaabsorbowani wieloma innymi 
funkcjami. W tych dniach w całym kraju odby
wają się wybory do rad społecznych PDK i za
rządów świetlic. Wejść do nich winni ludzie wy
różniający się w pracy kulturalno-oświatowej na 
wsi, ludzie, którzy mogą więcej czasu poświę
cić swojej świetlicy.

W zrozumieniu wielkich zadań wynikających 
z tez przedzjazdowych zmobilizowany został 
w cafym kraju wiejski aktyw, zarówno rad na
rodowych, jak i społeczny, do podniesienia na 
wyższy poziom, do zaktywizowania życia świe
tlic wiejskich. Odbyły się narady krajowe, woje
wódzkie i powiatowe w pionie ZSCh i ZMP. Nie 
brak nam licznego ofiarnego i doświadczonego 
legionu pracowników kulturalno - oświatowych, 
nie brak sil i środków, aby w tak ważnym okre
sie walki o realizację polityki partii w dziedzinie 
podniesienia gospodarki rolnej, walki o dalsze 
zacieśnienie sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
świetlice wiejskie mogły stać się rzeczywistym 
ogniskiem kulturalno • oświatowego i politycz
nego życia wsi, miejscem rozrywki i wypoczyn
ku, oświaty i nauki. Świetlice wiejskie powinny 
i mogą stać się poważną dźwignią w realizacji 
wytycznych partii i rządu, wskazujących ch! >- 
pb pracującemu drogę do dalszego podniesienia 
dobrobytu i kultury.

indywidualnie zobowiązał! się 
wiosną przyszłego roku zlikwi
dować wspólnie 12 hektarów 
istniejących jeszcze w groma
dzie odłogów. Aby powiększyć 
bazę paszową spółdzielcy 
wspólnie z chłopami zagospo
darują 90 hektarów łąk, oczy
szczając w tym celu rowy od
wadniające. bronując i nawo
żąc łąki. Spółdzielcy zobowią
zali się wypożyczyć chłopom 
gospodarującym indywidualnie 
siewniki, aby dokonać siewu 
rzędowego na całym areale na
leżącym zarówno do spółdziel
ni, jak i do gospodarzy indywi
dualnych.

Na-wspólnym zebraniu spół
dzielców i chłopów gospodaru
jących indywidualnie, w czasie 
którego podejmowano powyższe 
zobowiązania, mieszkańcy gro
mady zolłowiązali się także do 
budowy giinobitych gnojowni 
w celu lepszego wykorzystania 
obornika.

Zebrani zobowiązali się tak
że do tego, że każdy z nich bę
dzie rolni kiszonki i wybuduje 
w tym celu trwałe glinobite si
losy. (a. p )

Prace nad reformą 
nauczania w  szkole 

średniej
(f) 17 bm. po 3-dniowych

obradach zakończyła się w Pol
skiej Akademii Nauk w War
szawie konferencja nauko\va, 
poświęcona zagadnieniom wy
kształcenia ogólnego, zorgani
zowana w związku z pracami 
nad reformą programu naucza
nia w szkole średniej ogólno
kształcącej. Te nowe programy 
mają wejść w życie w pierw
szym roku realizacji przyszłe
go planu 5-!etniego.

Na plenarnych obradach, któr 
re zakończyły konferencję, po
szczególne sekcje zgłosiły sze
reg dezyderatów i wniosków 
dotyczących pracy nad nowymi 
programami szkoły ogólno
kształcącej. Uczestnicy konfe
rencji wyrazili przekonanie, że 
pogłębienie pracy dydaktycznej 
szkoły stanie się jednym z waż
nych czynników kształtowania 
socjalistycznej świadomości 
młodzieży i podstaw jej nauko
wego poglądu na świat. (PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
M IR O S Ł A W  K O W A L E W S K I: 

S re b rn y  m e ta l — a lu m in iu m

Z O F IA  a r t y m o w s k a : F ra n 
c ja , a d w ie  E u ro p y

J. S T A R E C : T y d z ie ń  na a re 
n ie  św ia ta

J. B O R O W S K A : W tro sce  o 
n a u c z y c ie la  w ie js k ie g o
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Harry Poiliłl przybył* 
na zjazd KP In dli

({) PEKIN (PAP). -  Z 
Delhi donosi agencja Nowych 
Chin, że do dombaju przybył 
Harry Pollitt, sekretarz gene
ralny Brytyjskiej Partii Komu 
nistvcznej, aby uczestniczyć w 
charakterze delegata tej partii 
w zieździe KP Indii, który roz
poczyna się ?/ bm.

Dalsze podniesienie stopy życiowej 
przewiduje plan gospodarczy NRD na 1954 r.

Posiedzenie Izb y  Ludow ej N R D

S u k c e s
Czern>-Stefańskiej 

w T u rc ji
(f) ANKARA (PAP). W 

początkach grudnia wybitna 
pianistka polska Halina Czer
ny • Stefański) była na gościn 
rtych występach w Turcji. Jej 
koncerty w operze, radio i kon 
serwatorium w Ankarze spot 
kały się z entuzjastycznym 
przyjęciem. Prasa turecka bar
dzo wysoko oceniła grę Czer
ny - Stefańskiej.

W ambasadzie PRL w An- j go. Dieckmann powitał obecnych 
karze Czerny - Stefańska da- na posiedzeniu Izby przedsta-

(f) BERLIN (PAP). Jak do- 
j nosi agencja ADN, 16 bm. od- 
j było się kolejne plenarne po- 
I siedzenie Izby Ludowej NRD. 
i Otwierając posiedzenie prze- 
j wodniczijcy Izby Johannes 
j Dieckmann powitał przybyłych 
| w charakterze gości hono- 
I rowych: przewodniczącego Mię- 
I dzynarodowej Organizacji 
j Dziennikarzy Jean Maurice 
Hermanna, sekretarza Komite- 

| tu Obrońców Pokoju Paryża i 
okręgu paryskiego Louis Vou- 

| tiera oraz przedstawiciela ro- 
| Lotników francuskich Henri 
Poyeta. Deputowani zgotowali 
przybyłym serdeczne przyjęcie, 
manifestując w ten sposób 
szczerą przyjaźń patriotów nie
mieckich do narodu francuskie-

la koncert, na którym 
by!i zaproszeni goście.

obecni wicieli ludności Niemiec zachod
nich oraz licznie przybyłych

W ystępy w  Czechosłowacji! przedstawicieli społeczeństwa 
PPAOA (PAP1 W r7peho ; NRD.

Słowacji przebywa na gościn : ^ a Posiedzeniu Izby obecni
rtych występach pianistka Ha i szefoWłe « urzędnicy amba-
iina Czerny • Stefańska. 15 bm 
odbył się koncert artystki w 
Brnie Publiczność przyjmowa 
ta pianistkę polską hucznymi 
oklaskami W najbliższych 
dniach Czerny • Stefańska wy 
stąpi z koncertami w Pradze.

I sad i misji akredytowanych 
i przy rządzie NRD oraz przed- 
j stawiciele Wysokiego Komisa- 
| rza ZSRR w Niemczech.

Centralnym problemem, jaki

staną! na porządku dziennym 
posiedzenia Izby, byio oświad
czenie rządu NRD w sprawie 
berlińskiej konferencji mini
strów spraw zagranicznych, 
które złożył pełniący obowiązki 
premiera Walter Ulbricht. (O- 
świadczenie podaliśmy w nu
merze wczorajszym).

Izba Ludowa rozpatrzyła i 
przyjęła w pierwszym czytaniu 
ustawę o narodowym planie go
spodarczym na rok 1954, przed
stawioną przez rząd NRD Z u- 
zasadnieniem ustawy wystąpi! 
przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania, Bruno 
Leuschner.

Narodowy plan gospodarczy 
NRD na rok 1954 ma na celu 
dalszą realizację nowego kur
su rządu NRD, kursu, który 
służy sprawie szybkiego pod
niesienia materialnego poziomu 
życia ludności oraz sprawie 
zjednoczenia Niemiec na zasa
dach demokratycznych i poko
jowych.

Ustawa przewiduje wzrost 
globalnej produkcji przemysło
wej NRD w 1954 roku o 12,6 
proc. w stosunku do poziomu 
z 1953 roku. W r. 1954 produk
cja artykułów- konsumcyjnych

wzrośnie o 23,5 proc., a udział 
artykułów konsumcyjnych w ca
łej produkcji stanowić będzie 
37,7 proc. Globalna produkcja 
przemysłowa w sektorze socja
listycznym wzrośnie w 1954 r. 
o 11,8 proc. Przedsiębiorstwa 
sektora prywatnego uzyskają 
możność zwiększenia swej pro
dukcji o 16,8 proc. w porów
naniu z rokiem ubiegłym. Glo
balna produkcja warsztatów 
rzemieślniczych wzrośnie o 19,8 
proc.

Ustawa przewiduje zmniej
szenie inwestycji w roku 1954 
o 500 milionów marek w po 
równaniif z rokiem ubiegłym. 
Inwestycje te mają być zredu
kowane w przemyśle ciężkim po. 
za takimi gałęziami, jak prze
mysł energetyczny i węglowy. 
Inwestycje zostaną wyzyskane 
w ten sposób, że służyć będą 
szybszemu podnosżeniu mate
rialnego i kulturalnego poziomu 
życia ludności.

W wyniku zwiększenia pro- 
d u kej i wszystkich gałęzi gospo
darki narodowej i obniżenia ko
sztów własnych, dochód naro
dowy NRD wzrośnie w porów
naniu z 1953 rokiem o 16 proc.

Przeciętny dochód mieszkańca 
— o 5 proc.

Narodowy pian gospodarczy 
na rok 1954 przewiduje wzrost 
całej produkcji roinej o 8,2 proc. 
w porównaniu z rokiem ubieg
łym. Ośrodki maszynowo-trakto- 
rowe otrzymać mają znaczne 
kredyty na zakup maszyn rol
niczych i narzędzi oraz przepro
wadzanie remontów.

W planie na rok 1954 przewi
dziany jest wzrost obrotu to
warowego o 13.2 proc. Prywat
ny handel detaliczny będzte 
mógł zwiększyć swe obroty w 
porównaniu z rokiem 1953 o 21 
proc.

Jak podkreśli! Bruno Leusch
ner, narodowy plan gospodarczy 
na rok 1954 odzwierciedla nie 
tylko potrzeby gospodarki naro
dowej, lecz przede wszystkim 
potrzeby i interesy całej ludnoś
ci NRD.

Po przemówieniu Bruno Leu- 
schnera rozpoczęta się dyskusja, 
podczas której zabrało glos wie 
lu deputowanych. Wypowiadali 
się oni za przyjęciem rządowe
go projektu ustawy o narodo
wym planie gospodarczym na 
rok 1954.

Z w iązkow cy  M o skw y  gorąco aprobu ją  
uchw a ły  w iedeńskiego Kongresu

(f) MOSKWA (PAP). -  16 cy Wszechzwiązkowej Central- 
bm. odbyło się zebranie akty-I nej Rady Związków Zawodo- 
wu związkowego Moskwy, po- j wych (WCSPS), kierownik de-

Proces grupy 
agentów USA 

w Magdeburgu
(f) BERLIN (PAP). — Jak

podaje prasa berlińska, przed 
sądem okręgowym w Magde
burgu zakończył się proces 11 
agentów z tzw. „instytutu hi-
^ h L n i« <w u Á n-tlyt m :le « i! ! *  i Związków Zawodowych zebrało ¡kim wydarzeniem historycznym zachodnio berlińską filią o ga - , , 2 tys. osób. obecni międzynarodowego ruchu "
nizacj, szpiegowskiej przy tzw i byłi również; sekretarz general 

bonskie- ! ------- - - ---

święcone wynikom l i i  Świato
wego Kongresu Związków Za
wodowych.

W Sali Kolumnowej Domu

legacji radzieckiej na Kongres 
■ M. Szwernik.
Podkreśli) on, że II I  Świato

wy Kongres Zw. Zaw. byl wiel-

.,urzędzie Blanka“ tj. d o i is k ic - i n;y . S F Z Z  _  Louis Saillant j se. 
go ministerstwa spraw wojsko- ikretarz SFZZ _  Henri Jourdain. 
wych.

\Y toku procesu ustalono, że 
finansowana przez władze ame 
rykańskie zbrodnicza działal
ność oskarżonych, którzy zaj
mowali się zbieraniem informa 
cji szpiegowskich z dziedziny 
wojskowej, gospodarczej i po
litycznej— miała na celu hamo
wanie pokojowego budownictwa 
w NRD, obalenie władzy i hot- 
ników i chłopów oraz rozpętanie 
bratobójczej wojny między 
Niemcami.

Sąd skaza! oskarżonych von 
Stejmetza, Zopfa i Blauerta na- 
karę dożywotniego więzienia, a 
pozostałych 8 oskarżonych na 
kary więzienia od 6 do 15 lat

romiędzynarodowego 
botniczego.

Radzieckie związki zawodowe 
, — -oświadczył Szwernik m. 

Referat o wynikach Kongre- j in. zawsze byty, są i bę- 
su wygłosił serdecznie witany I dą niezawodną ostoją mię- 
przez zebranych przewodniczą-! dzynarodowego ruchu robotni

czego. Uczestniczą one aktyw
nie w pracach SFZZ, popiera
ją jej walkę przeciwko roz- 
bijaczom międzynarodowego ru
chu robotniczego, walczą o jed
ność klasy robotniczej.

Następnie przemówienie wy
głosi! powitany oklaskami se
kretarz generalny SFZZ — 
Louis Saillant.

Zebranie aktywu związkowe
go .Moskwy jednomyślnie u- 
chwaliło rezolucję, wyrażająca 
gorącą aprobatę dla uchwal II I  
Światowego Kongresu Związ
ków Zawodowych.

Jeńcy amerykańscy kategorycznie odmawiają repatriacji

Luksemburg odmawia 
udziału w konferencji 

na lemat Korei
(a) MOSKWA (PAP). Jak

donosi z Phenjanu agencja 
TASS, rząd luksemburski po
stanowił nie brać udziału w 
konferencji na temat Korei, arii 
też nie uczestniczyć w żadnych 
działaniach wojennych w Korei, 
gdyby takie działania zostały 
wznowione.

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Dzienniki amerykańskie dono
szą, że 22 żołnierzy amerykań
skich, którzy odmówili powro
tu do USA, oświadczyło, iż nie 
chcą wysłuchiwać wyjaśnień 
przedstawicieli władz wojsko
wych.USA, usiłujących pamp-, 
wić ich do repatriacji.

Przewodniczący Kotnisji Re
patriacyjnej Państw Neutral
nych generał hinduski Thi- 
mayya zwróci! się osobiście z 
apelem do -22 żołnierzy amery
kańskich i jednego jeńca bry
tyjskiego wzywając ich do wzię
cia udziału w akcji wyjaśnia

jącej. Jednakże jeńcy oświad
czyli, że zgodzą się na słucha
nie wyjaśnień oficerów amery
kańskich jedynie pod warun
kiem, że zezwoli im się przez 
czas nieograniczony wytuszczać 
przyczyny, dla których nie chcą 
być repatriowani.

Prasa amerykańska ogłasza 
oświadczenie jednego z człon
ków delegacji szwajcarskiej w 
Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych, który podkreśla, 
że 30 jeńców południowo . ko
reańskich, którym oficerowie li- 
synmanowscy przez dwa dni 
udzielali wyjaśnień, odmówiło

stanowczo powrotu do Korei po
łudniowej.

Dean wyjeżdża do USA
Korespondent agencji Nowych 

Chin donosi z Kaesongu, że 16 
bm. — w trzy dni po jednostron
nym zerwaniu rozmów na te
mat zwołania konferencji poli
tycznej — przedstawiciel USA 
Arthur Dean oświadczył, że wy
jeżdża do USA Należy to uwa
żać za jeszcze jeden rozmyślny 
krok w kierunku storpedowania 
dalszych rokowań w tej spra
wie.

Wieczór Kopernikowski w Helsinkach

Posiedzenie mieszanej 
komisji radziecko- 

niemieckiej w NRD
(f) BERLIN (PAP). Mie

szana komisja radziecko - nie
miecka, powołana w związ, 
ku z bezpłatnym przekazaniem 
przez ZSRR 33 zakładów prze
mysłowych Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej, odbyła 
kolejne posiedzenie w ’miejsco
wości Leuna, w której znajdu 
ją się znane zakłady „Leuna- 
Werke“  przejęte ostatnio przez 
władze NRD.

Komisja zwiedziła przedtem 
wspomniany wyżej zakład i 
podkreśliła w swym sprawoz 
daniu, że znajduje się on w 
dobrym stanie technicznym o- 
raz wskazała, że „Leuna-Wer
ke“ — zniszczone w wyniku 

i działań wojennych — zostały 
| całkowicie odbudowane przez 
administrację radziecką, przy 
czym zmodernizowano i uru 
chomiono szereg nowych dzia
łów produkcji, mających waż 
ne znaczenie dla rozwoju gos 
podarki narodowej i zaspokaja
nia potrzeb ludności.

Poza tym wybudowano przy 
zakładzie przemysłowym bu 
dynki dia szkoły zawodowej na 
1.500 osób, otwarto przedszko 
ia, poliklinikę oraz uruchomio 
no inne urządzenia socjalno- 
kulturalne.

W ciągu lyuodnia 
3 kaiastrofy 

samo luf ó u u ojsko iv y ch 
w Belgii

(a) BRUKSELA (PAP) 
Prasa donosi, że 15 grudnia 
na terenie jednej Z baz lotni
czych w Brabancji uległy kata
strofie dwa samoloty wojsko
we typu „Meteor“ . Piloci obu 
samolotów zginęli. Jest to trze
cia katastrofa lotnicza w Bel
gi; w ciągu bieżącego tygodnia. 
14 grudnia pod Leodium uiegl 
katastrofie samolot odrzutowy 
Również w tym wypadku lot 
nik zginął.

(f) HELSINKI (PAP). 14 
bm. odbył się w sali instytutu 
i.eśnictwa w Helsinkach wie
czór poświęcony Mikołajowi Ko 
pernikowi, zorganizowany przez 
URSA — Związek Astronomów 
Finlandii, przy współudziale

Towarzystwa Finlandia — Pol
ska.

Festiwal filmów polskich 
w Finlandii

(f) HELSINKI (PAP). 13 
bm. 1953 r. zakończy! się w 
Lahti (centrum przemysłowe i

45.000 
5 bm.

kulturalne Finlandii, 
ludności) trwający od 
festiwal filmów polskich, zor
ganizowany przez Towarzystwo 
Finlandia — Polska. r  

Festiwal cieszył się dużym 
powodzeniem.

W  k i lk u  /d a n ia c h
W  ZS R R  P R Z Y G O T O W U JE  SIE 

5-TO M O W 'E  W Y D A N IE  U TW O R Ó W  
O R Z E S Z K O W E J

M O S K W A  N a k ła d e m  pań s tw o w eg o  
w y d a w n ic tw a  l . t e r a jm y  p ię k n e j u - 
kar.e s ię w  1334 r  p tę e io to m o w e  w y 
d an ie  u tw o ró w  E liz y  O rzeszkow e : 
w  p rz e k ła d z ie  na Jeżyk ro s y js k i.

S K U T K I P L A N U  S C H U M A N A  
B R U K S E L A . Jak  donoszą z B ru k 

se li. d y re k c ja  b e lg ijs k ie g o  k o n c e r
n u  w ę g lo w e g o  „ Ć o e k e r i l ł “  pos tano 
w iła  za m k n ą ć  7 k o p a lń  w  za g łę b iu  
B o r in a g e . K o m u n ik a t o g ło szo ny  w 
te j s p -a w ie  p rzez  k o n c e rn  s tw .e r-  
dza, te  d e c y z ja  ta p o w z ię ta  zosta 
ła  w z w ią z k u  z b ra k ie m  z b y tu  w ę 
g la  na w s p ó ln y m  ry n k u  tzw  
..e u ro p e js k ie g o  z je d n o cze n ia  w ęg la  
i  s ta l i “  (p la n  S chum ana ).

W k o p a ln ia c h  ty c h  p ra c u je  przesz, 
ło  ó ty s ię c y  ro b o tn ik ó w , k tó ry m  
g m z i o b e cn ie  bezroboc ie .

D Z IA Ł A  CZ K O M U N IS T Y C Z N Y  
S K A Z A N Y  W USA 

N O W Y  J O R K . Sędzia fe d e ra l
n y  N oo n a n  skaza ł je d n e go  z 
p rz y w ó d c ó w  K P  USA R obe rta  
T h o m p so n a  na 4 la ta  w ie z ie n ia  za 
„o b ra z ę  s a d u “  „O b ra z a “  ta po le - 
gg ła  na ty m  te  iv  r. 1931 T h o m pso n  
n ie  z ja w i ł  sfe na czas do  w ię z ie n ia  
w  k tó ry m  m ia ł o d b y w a ć  k a rę  o- 
rzecz.ona na m o cy  u s ta w y  S m ith a .

A R E S Z T O W A N IA  W IR A N IE  
P A R Y Ż  J a k  donosi p rasa p a ry s 

k a  z T e h e ra n u . 16 brn w ładze  h a ń 
s k ie  a re s z to w a ły  36 osób pod za rzu 
te m  p rz y n a le ż n o ś c i do  p a r t i i  lu 
d o w e j.

W ybory  prezydenta F ra n c ji
Po dwóch głosowaniach wybory odroczono

(f) PARYŻ (PAP). — W
czwartek po południu otwarty 
został Kongres Wersalski 
(wspólna sesja Zgromadzenia 
Narodowego i Rady Republiki) 
dła dokonania wyboru , prezy
denta Republiki na miejsce Vin 
cent Auriola (socjalisty) wo
bec upływu jego kadencji.

W pierwszej turze głosowa
nia, która zakończyła , się na 
kilka minut przed godziną 15, 
żaden z kandydatów nie uzy
ska! wymaganej bezwzględnej 
większości 465 głosów na 932 
głosujących Poszczególni kan
dydaci otrzymali; Marcel Ed 
mond Naegelen (socjalista) — 
160 głosów, Joseph Lanie! 
(„niezależny republikanin“ ) — 
155, Georges Bidaułt (MRP) —

131, Yvon Delbos (radykał) — 
129, Paul Jacques Kalb (ugru
powanie gaullistowskje URAS)
— 114, Marcel Cachin (FPK)
— 113, Jacques Fourcade („nie
zależny republikanin“ ) — 62, 
Jean Medecin (zbliżony do ra
dykałów) — 54. Ponadto 10 
głosów padło na kilka innych 
nie zgłoszonych uprzednio kan
dydatur.

Podczas zarządzonej przerwy 
odbywały się narady przedsta
wicieli poszczególnych stron
nictw w celu ustalenia dalszego 
postępowania Fourcade, Mede
cin, Cachin i Kalb wycofali swe 
kandydatury.

O godzinie 19 minut 37 roz
poczęta się druga tura głosowa 
nia — tym razem nad czterema

pozostałymi kandydaturami: 
Naegelen, Laniel, Bidault, Del
bos.

Wyniki drugiej tury głosowa
nia byty następujące; liczba u- 
czestników głosowania — 927, 
głosów ważnych — 923, .bez
względna większość — 462. Po
szczególni kandydaci otrzyma
li: Naegelen — 299, Laniel — 
276, Delbos — 185, Bidault -  
143 Ponadto na inne nic zgło
szone uprzednio kandydatury 
padło 20 głosów.

Ponieważ również w drugiej 
turze żaden z kandydatów nie 
uzyskał bezwzględnej większo
ści, zarządzono trzecią turę gło
sowania, która wyznaczona zo
stała na 18 grudnia.

Marionetkowy rząd 
Bao D ai‘a podał się 

do dymisji
(a) PARYŻ (PAP). Jak do

nosi z Saigonu korespondent 
agencji France Prcsse, rząd 
baodaiowski z premierem Ngu- 
en Van Tamem na czele podał 
się 17 bm. do dymisji. Misję 
utworzenia nowego rządu
otrzymał od Bao Dai‘a jego 
„wysoki komisarz“  we Francji 
książę Buu Lok.

Według dalszych informacji 
agencyjnych, przyczyną dymisji 
rządu baodaiowskiego były 
rozbieżności między Nguen
Van Tamem a Bao Dai‘em w 
sprawie stanowiska wobec nie
dawnych propozycji Wietnam
skiej Republiki Demokratycznej 
dotyczących zakończenia woj
ny w Indochinach.

Dymisja rządu Nguen Van 
¡Tama nastąpiła nie bez inge-

a marginesie

W czarnej masce, ze sztuczną brodą
Przygotowałem się do tego 

bardzo gruntownie. Zaopatrzy
łem się w niezbędne do mojego 
przedsięwzięcia rekwizyty: w 
czarną maskę, kaptur, pelery
nę, jak również w sztuczną bro
dę.

Poczekawszy do zmroku, za
cząłem się skradać zaułkami I 
bocznymi ulicami aż po dłuż
s z y c h  perypetiach dotarłem do 
Placu Unii Lubelskiej.

Wkradłem się cicho do lokalu 
Kłuhu Międzynarodowej Prasy 
i Książki i szybko pobiegłem 
do lady.

Sprzedawczyń) spojrzała na 
mnie zdziwiona. Ale ja, zmie-

K U B I I N S K I  J U L I A NT  o w
c z ło n e k  P P R  1 P Z P R . a k ty w n y  d z ia ła cz  pa t y ln y  od  1945 r . ,  I  S e k re 
ta rz  K P  C z łu c h ó w  — o s ta tn io  s łuch a cz  C e n tra ln e j S z k o ły  P ZP R  
łra . J . M a rc h le w s k ie g o , z m a r ł dn . 1T.XII.1933 r .  w  W a rsza w ie , p rz e 

ży w s z y  la t  41.
Cześć Jego  p a m ię c i!

D Y B S K C .T A  I  P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A
C E N T R A L N E J  S Z K O Ł Y  P Z P R  IM . J . M A R C H L E W S K IE G O

niając głos nie do poznania szep
nąłem:

— Może ma pani gdzieś scho
wany numer „Humanłte“. Pła
cę każdą cenę.

Znowu spojrzała na mnie. 
Tym razem już ple zdziwiona 
ale przerażona. Cofając się ły- 
icm, podeszła do stojaka i zdję
ła żądany numer.

Zdębiałem. Ale natychmiast 
zrozumiałem o co chodzi. To 
pułapka. Ekspedientka chce 
zmylić moją czujność. Jednakże 
ciekawość przemogła i zażąda
łem organu Włoskiej Partii Ko
munistycznej „Unita". Otrzyma
łem natychmiast. Zaryzykowa
łem dalej „Ny Dag" — komu
nistyczne pismo szwedzkie, 
„Frihcten" — norweskie, „Waar- 
lieid" — holenderskie; sprze
dawczyni bez słowa wręczała mł 
jedno po drugim. Ktoś z gości 
podniósł się i poszedł w moją 
stronę. No tak — pomyślałem, 
koniec. Aresztują mnie.

— Panie — zapytał głośno ów 
gość — czy pan przypadkiem 
nic tego...? — Tu stuknął się

rencji USA. Saigoński kore
spondent Reutera donosi, że 17 
grudnia premier Nguen Van 
tam oświadczył, iż „wysoka 
osobistość“  narodowości nie- 
wietnamskiej niejednokrotnie 
interweniowała, prosząc Bao 
Da ¡‘a o zmianę składu rządu 
O ingerencji amerykańskiej do
nosił również dziennik „Fran
ce Soir“ . Dla Bao Dai‘a — pi
sał „France Soir“  —- problem 

w czoło. — Bo ja właśnie je- i zależy głównie od wpływu, jaki 
stem lekarzem - psychiatrą. Coś|ma;ą wywrzeć Stany Zjedno-

r C r r t ” '" “  “ I“ ? " ; !»  D - ó e .
wtedy stę załamałem. Wy- szkof,zlL rokowaniom. Odnosi 

znalem wszystko. Powfedzla- s,£ wrażenie, ze Bao Dai otrzy- 
lem. ,jak się zaczęło. Powie- ! Ulał pod tym względem-zapew- 
dzialcm, iż w dniu 16 bm. organ ¡pienia ze strony USA
włoskiej Akcji Katolickiej _______
„Quotidiano" podał następującą j 
wiadomość:

„ Rząd polski odnow ił  zakaz  i 
sprzedaży na te ry to r ium  Polski  j 
organów  • zachodniej prasy ko-  i 
munistycznej a m. in. f ranc  u- \ 
skie j  „ Hum an ité",  w łosk ie j  |
„Unita"' i td .“ .

Lekarz nie uwierzył. Myślę, 
że czytelnicy też nie. Ale 
jakkolwiek nieprawdopodobna 
jest ta historia — jedno w niej 
wszakże jest całkowicie zgodne 
z faktami. Mianowicie wiado
mość w prowatykańskim ,.Quoii- 
diano". Którą niniejszym poda
jemy do wiadomości publicznej 
jako jeszcze jeden dowód 
„prawdomówności" panów z 
włoskiej chadecji i ich waty
kańskich opiekunów. OSA

Robotnicy włoscy 
walczą przeciw 

redukcjom
(f) RZYM (PAP). 16 bm. w 

Vomano (prowincja Terramo) 
robotnicy zajęli warsztaty bu
dowlane elektrowni towarzyst
wa „Terńi" należącego do pań
stwa. aby przeszkodzić zwolme 
niu z pracy 1.700 towarzyszy — 
w myśl decyzji dyrekcji. Decyz
ja ta wzbudziła również zastrze. 
żenią kół przemysłowo-handlo
wych, których delegacja udaje 
się w tej sprawie do Rzymu,

Na uroczystości, ślubowania Episkopatu

Przemówienie Wiceprezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza

Imieniem Rządu witam wszy
stkich przybyłych na dzisiejszą 
uroczystość. Za chwilę jako 
członkowie Episkopatu Polskie
go dokonacie doniosłego aktu 
ślubowania na wierność Pol 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej 
Jest w tym ślubowaniu zawarte 
przyrzeczenie, że uczynicie 
wszystko dla rozwoju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
dla wzmocnienia jej sity i bez
pieczeństwa.

Polska Ludowa od początku 
swego istnienia gwarantowała' 
swym obywatelom wolność su
mienia i wyznania. Zasada ta 
znalazła wyraz w ąrt. 70 na
szej Konstytucji. Zasada ta, glo- 
sząca, że Kościół i inne związ 
ki wyznaniowe mogą swobod
nie wypełniać swoje funkcje re- 
ligiine, jest w naszym życiu w 
pełni realizowana. Wyraża się 
to w pełnej swobodzie kultu 
religijnego, w zabezpieczeniu 
przez organa państwowe wa
runków zapewniających ducho
wieństwu Wypełnianie jego fun
kcji.

Rzecz jasna, że władze Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej, stojąc na gruncie wolno
ści sumienia i wyznania, prze
strzegają, by zasada ta nie by 
ta przez nikogo nadużywana 
dla celów nic wspólnego z re- 
ligią nie mających.

Wyrazem stanowiska zmie
rzającego ku normalizacji sto
sunków między Kościołem a 
Państwem było Porozumienie 
z dnia 14 kwietnia 1950 r Wy 
razem uznania słuszności i po
trzeby konsekwentnego realizo
wania porozumienia ze strony 
Episkopatu polskiego była jego 
Deklaracja z dnia 28 września 
1953 roku. Episkopat . Polski 
stwierdzi! w niej, że zdecydo
wany jest nie dopuścić do wy
paczenia intencji Porozumienia 
z kwietnia 1950 roku i dążyć 
do usunięcia wszelkich przesz
kód w normalizacji stosunków 
między Kościołem a Państwem

Rząd jest przekonany, że dzi
siejsze ślubowanie przyczyni się 
do jeszcze pełniejszego reali
zowania tych uroczystych zobo

wiązań, że duchowieństwo z co
raz większą energią oddawać 
się będzie pracy nad rozwojem 
nasze ;o Państwa, że Episkopat 
coraz mocniej krzewić będzie 
wśród podległego sobie ducho
wieństwa obywatelskie i pa
triotyczne poczucie służenia 
krajowi i ojczyźnie ze wszyst
kich swoich sił.

Nie ulega wątpliwości, że w 
miarę realizacji tych patrioty
cznych zadań, w miarę coraz 
większego przyczyniania się do 
wzmacniania jedności naszego 
narodu, stosunki między Koś
ciołem a Państwem układać się 
będą coraz lepiej zgodnie z in
teresami narodu.

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa opiera się bowiem na jedno
ści całego narodu walczącego o 
potęgę, dobrobyt, bezpieczeńst
wo i pokój naszej Ojczyzny, 
Nie ma służby bardziej zasz
czytnej, aniżeli służba Ojczyź
nie.

W tej myśli witam przybyłą 
na dzisiejszą uroczystość Hie
rarchię Kościelną.

Przemówienie Przewodniczqcego Episkopatu 
biskupa Michała Klepacza

Zebraliśmy się tutaj dla do
konania ważnego aktu natury 
obywatelsko-państwowej.

Mamy bowiem ślubowaniem 
swym stwierdzić wierność Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i przyrzec, że uczynimy Wszy
stko, by przyczynić się do roz
woju i wzmocnienia jej potęgi 
i bezpieczeństwa.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
ustrój i nastawienie Kościoła, 
to, jako Episkopat Polski, 
stwierdzamy, że ślubowanie to 
jest wyrazem odwiecznej nauki 
chrześcijańskiej o obowiązkach 
społecznych i państwowych każ
dego katolika. Wszak nauka 
Kościoła i etyka chrześcijańska 
poświęca bardzo wiele miejsca 
obowiązkom obywatela i wy
chów ,e wiernych w duchu dy
scypliny, sprawiedliwości i m i
łości, w duchu poszanowania 
prawa i autorytetu władzy pań
stwowej Fundamentem tej na
uki i etyki jest \viara w odpo
wiedzialność człowieka przed 
Bogiem za każdą myśl i każdy 
czyn. Wiąże Więc człowieka w 
sumienia —- tym najgłębszym

regulatorze działalności ludz
kiej.

Ślubowaniem naszym pod
kreślamy, że Polska Rzeczpos
polita Ludowa w swym nieu
stannym dążeniu do spotęgowa
nia sil naszej Ojczyzny, do roz
woju jej gospodarki i kultury, 
do podniesienia dobrobytu na
szego narodu — spotka się za
wsze z pełnym i gorącym po
parciem Episkopatu.

Wyrazem naszej postawy by
ła Deklaracja Episkopatu Pol
skiego z dnia 28 września 1953 
r. wypływająca z ducha Poro
zumienia z kwietnia 1950 roku 
Konsekwentne i wszechstronne 
wykonywanie tej Deklaracji 
przez nas jest niewątpliwie na
szym obywatelskim i patrioty
cznym obowiązkiem, a zarazem 
wyrazem najlepiej pojętego in
teresu Kościoła i wiary.

Duchowieństwo katolickie 
widzi swą misję i obowiązek 
patriotyczny w uczestniczeniu 
w zbiorowym wysiłku całego 
narodu dla podniesienia pow
szechnego dobrobytu, bezpie
czeństwa kraju i świetności na
szej Ojczyzny, co zarazem jest

gwarancją odrzucenia wszel
kich prób wykorzystywania 
uczuć religijnych dia celów- 
antypolskich.

Gdy po stuleciacfi niewoli l  
obcego ucisku wróciły do Ma
cierzy Ziemie Zachodnie — my, 
episkopat i duchowieństwo pol
skie, nie będziemy szczędzili 
wysiłków, aby również organi
zacja Kościoła na tych ziemiach 
w pełni odzwierciedlała ich cał
kowite zespolenie z Macierzą, 
ażeby te ziemie wbrew wrogim 
zakusom rozwijały się jak naj
pomyślniej jako odwiecznie pol
skie.

Ślubowaniem naszym podkre
ślamy, że nasze obowiązki wo
bec Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wykonywać będziemy 
według naszej najlepszej woli 
i zrozumienia tak, jak to nam 
nakazuje interes Ojczyzny na
szej i Kościoła.

Jesteśmy przekonani, że dzi
siejszy akt ślubowania będzie 
dalszym krokiem zmierzającym 
do zharmonizowania pracy Ko
ścioła i Państwa dla dobra na
szej Ojczyzny.

Półmilionowa legitymacja TPPR 
w Warszawie

(f) W uroczystym wręczeniu 
500-tys, legitymacji TPPR w 
stolicy wzięli udział wiceprze
wodniczący Zarządu Głównego 
TPPR, członek Rady Państwa 
— Stefan Matuszewski, prze
wodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy —

Jerzy Albrecht, przedstawiciel 
WOKS — J Lukownikow oraz 
przedstawiciele budowniczych 
Paiacu Kultury i Nauki.

500-tys. legitymację wręczył 
tow. Matuszewski murarzowi z 
MDM — Marianowi Kaniew
skiemu. (PAP)

Ponad 900 dzieci 
urodziło się w br. 
w Nowej Hucie

(a) Z każdym rokiem coraz 
więcej dzieci rodzi się w na
szym najmłodszym mieście — 
Nowej Hucie. W roku bieżącym 
urodziło się tu ponad 900 dzie
ci, podczas gdy w 1950 r. przy
szło ich na świat 166. (PAP).

2 tysiące łóżek szp ita lnych  przybędzie
w 1954 r.

(a) Wzmożona troska o wa
runki bytowe ludzi pracy znaj
duje odbicie w planie inwesty
cyjnym Ministerstwa Zdrowia 
opracowanym na rok 1954. M. 
in. o około 45 proc. w porów
naniu z rokiem bieżącym wzro
sną w roku przyszłym nakłady 
na budownictwo obiektów siuż.- 
by zdrowia. Główny nacisk po
łożony zostanie na budowni
ctwo zakładów lecznictwa zam
kniętego, a szczególnie szpitali.

W wyniku tych inwestycji 
oddanych będzie w ciągu roku 
przyszłego do użytku ludności 
okoio 2.000 łóżek szpitalnych. 
Dzięki wielkim sumom, prze
znaczonym na ten ce! w planie 
inwestycyjnym 1954 roku roz
poczęta zostanie m. in. budo
wa dalszych nowoczesnych 
szpitali ogólnych i specjali
stycznych, zaprojektowanych 
według najnowszych wymagań 
szpitalnictwa.

Tak np. w Warszawie na Sa
skiej Kępie oraz w Łoctei bu
dowane będą szpitale dziecięce, 
z których każdy obliczony jest 
na 250 łóżek. W Skarżysku, 
Częstochowie, Zawierciu, Cze
ladzi i Mielcu rozpoczęta zo
stanie budowa nowoczesnych 
szpitali ogólnych, z których 
każdy pomieści 350 Chorych, w 
Bydgoszczy — szpitala obli
czonego na 120 łóżek. W War
szawie na Bielanach konty
nuowana będzie budowa naj 
bardziej nowoczesnego i naj
większego w Polsce szpitala, 
obliczonego na 600 miejsc.

Szczególnie Wielkie nakłady 
inwestycyjne przewidziane są 
dla rozszerzenia sieci placówek 
służby zdrowia i Zasięgu opie
ki lekarskiej nad mieszkańca
mi wsi. W tej dziedzinie 
plan inwestycyjny Ministerstwa 
Zdrowia przewiduje utworzenie 
w roku przyszłym przeszło 80 
nowych izb porodowych, około 
60 ośrodków zdrowia, 9 izb cho
rych oraz uruchomienie 45 no
wych punktów feiczerskich. Po
nadto w roku 1954 zorganizo
wanych zostanie około 60 stacji 
sanitarno - epidemiologicznych

oraz wjiposażonych 10 rybac
kich ośrodków zdrowia.

W zakresie przemysłowej 
służby zdrowia plan inwesty
cyjny przewiduje również wy
posażenie przez Ministerstwo 
ponad 150 przyzakładowych 
placówek leczniczo-zapobiegaw 
czych, które wybudowane zo
staną przez poszczególne resor
ty przemysłowe.

Troska o podniesienie na 
wyższy poziom warunków 
zdrowotnych ludności znajduje 
wyraz nie tylko w budowie no 
wych obiektów, ale także w 
znacznych kredytach przezna 
czoriych na remonty kapitalne 
istniejących już placówek służ

by zdrowia. Kredyty te wzrosną 
w 1954 roku o 40 proc. w po
równaniu z rokiem bieżącym.

W planie inwestycyjnym wie
le uwagi poświęca się również 
zagadnieniu szkolenia kadr le
karskich, co w 1954 r. wyrazi 
się poważnymi nakładami na 
kontynuowanie budowy po
mieszczeń 3 nowopowstałych 
akademii medycznych w Bia
łymstoku, Szczecinie i Zabrzu 
oraz na rozbudowę dawniej 
istniejących już wyższych 
uczelni tego typu. M. in. aka
demie medyczne otrzymają 3 
nowe sale wykładowe, 7 klinik 
oraz 3 pracownie teoretyczne.

(PAP)

TA armia europejska całkiem mi się nic podoba...
R ys. J e rz y  K o s le ra d z k l
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Chlewmistrz Bronislaw Rekowski
■-V

W pow. limanowskim 
powstajq

Skromny byl początek spół
dzielczej hodowli trzody chlew
nej w Kokoszkowy (pow. Star
gard, woj. Gdańsk): jeden 
knur, dwie maciory i 20 prosiąt. 
Ale Rekowski, któremu spół
dzielcy powierzyli pieczę nad 
tym inwentarzem powiedział, że 
na przychówek wystarczy.

Od początku Rekowski oto
czy! szczególną opieką maciory, 
dążąc do tego aby dawały dwa 
zdrowe i liczne mioty w roku.

— Tylko takie maciory — 
mówił Rekowski — opłaci się 
karmić i pielęgnować. Jeśli ma
ciora daje mioty nierówne lub 
małe, to trzeba ją przesunąć z 
działu reprodukcji do działu 
tuczu.

W ciągu trzech lat, w drodze 
selekcji, Rekowski dochował się 
25 macior o wysokich cechach 
użytkowych. 6 z nich posiada 
obustronne pochodzenie i jest 
zapisanych do Księgi Wstępnej 
S i w spółdzielczej chlewni dwa 
knury. Jeden z nich zapisany 
jest do Księgi Głównej i prze
znaczony wyłącznie do krycia 
macior spółdzielczych, drugi zaś 
do krycia macior członków spół 
dzielni i okolicznych chłopów 
indywidualnych.

Co uzyskał Rekowski staran
nie dobierając matki?

Przede wszystkim wysoko u- 
żytkowy materia) zarodowy: 
spółdzielcze maciory dają prze
ciętnie po 17 prosiąi w roku, z 
tym że-maciory dwuletnie, a- ta
kich ma Rekowski 7, dały mu w 
tym roku przeciętnie po dwa
dzieścia cztery prosięta w 
dwóch miotach.

Zdawać by się mogio, że ilość 
prosiąt w miocie nie jest bez
pośrednio zależna od hodowcy, 
że możliwości hodowcy są tu o- 
graniczone, że może on wpły
wać tylko pośrednio przez do
bór, żywienie, przez dbałość o 
higienę i zdrowie matek.

Otóż tak nie jest. Rekowski 
nie zgodzi! się bowiem z niektó 
rym i doradcami, zalecającymi 

"dawanie maciorom pewnego od
poczynku po odsądzeniu pro
siąt.

— Hodowcy, którzy to sto
sują — mówi Rekowski — po
zbawiają się w ciągu trzech 
lat jednego a nawet dwóch mio 
tów.

U Rekowskiego każda ma 
ciora zostaje pokryta na trzeci 
lub czwarty dzień po odsądzę- 1 
niu prosiąt. W ten sposób Re
kowski otrzymuje regularnie od 
każdej maciory po dwa mioty 
w roku.

Na ilość uzyskanego potom
stwa i na zapłodnienie niema
ły wpływ ma sposób krycia ma
cior. U Rekowskiego maciory 
o l których mioty przeznaczone 
są na tucz — kryje się podwój
nie. ilość potomstwa — jak za 
uważyl Rekowski — jest w ten 
sposób większa. Tylko maciory 
z uznanym pochodzeniem, l̂ tó- 
rych potomstwo a zwłaszcza 
knurki, przeznaczone są do dal 
szego chowu, kryje się tylko 
jednym knurem zapisanym do 
Księgi Głównej.

Zdarza się często, że macio
ra ma więcej prosiąt niż posia 
da sutek (np w tym roku jedna 
z macior dnia w miocie 19 pro 
siąt). Dlatego Rekowski stara 
się o to, by oproszenia trzech — 
czterech macior przypadały na 
jeden i ten sam okres. W ten 
sposób nadwyżkowe prosięta 
Rekowski przenosi do tych ma
cior, które mają więcej sutek 
rtiz prosiąt.

*
Tucz bekonów trwa normal

nie 7 do 8 miesięcy. W niektó 
rycb stacjach doświadczalnych 
okres tuczu zostai skrócony do 
6 miesięcy. Taki sam wynik o- 
siągnąi w tym roku i Rekowski 
Jeśli chodzi o tucz zimowy, to u 
Rekowskiego trwa nie dłużej 
niż 7 — 8 miesięcy.

W jaki sposób Rekowski do- 
szrtlł do tego sukcesu?

Prosięta przez osiem tygodni 
są przy maciorze i po tygodniu 
dostają trochę śruty. Po trzech 
tygodniach Rekowski podkar- 
mia je ziemniakami ze śrutą i 
świeżym mlekiem Po ośmiu ty 
godniacb odsądzą je od matki 
(ważą wtedy 15 — 18 kg).

Podstawowym pokarmem w 
okresie, lata, dla świń przezna
czonych na tucz, jest krojona 
mioda lucerna z domieszką śru
ty Ważnym uzupełnieniem jest 
serwatka (7—15 litrów na sztu
kę).

Niemal przez cały dzień war
chlaki przebywają na okólniku, 
korzystając ze słońca, powie
trza i ruchu. Pobudza to bar
dzo apetyt i sprzyja szybkiemu 
wzrostowi.

W okresie, kiedy warchlaki 
uzyskują około “’0 kg następuje 
intensywne żywienie. Wtedy 
tuczone sztuki otrzymują zwięk
szone dawki pasz treściwych i 
serwatki. Ten „finisz'1 również 
decyduje dość poważnie o skró
ceniu czasu tuczu.

Co kwartał opuszcza „warsz
tat“  Rekowskiego około 30—60 
sztuk gotowych bekoninków, o 
średniej wadze 05 kg i to zaw
sze I-ej lub f!-ej klasy.

Dzięki Rakowskiemu spół 
dzieicy z Kokoszkowej sprzeda 
li państwu w tym roku 170 be
koniaków, wykonując roczny 
pian dostaw, w 350 procentach

Chlewmistrz Rekowski zdap* 
sobie sprawę z tego, że abv je
go praca przynosiła zarówno 

| jemu osobiście, jak i ogółowi 
członków coraz lepsze wyniki, 
trzeba systematycznie pogłębiać 
swój zasób wiedzy, śledzić za 
tym, co nowego na temat ho
dowli mówi nauka rolnicza To
też często sięga do „Małego 
Poradnika Rolnika“ i innych fa
chowych broszur.

II Zjazd partii Rekowski 
chce uczcić po swojemu. Za
miast przewidzianych planem 
spółdzielni na 1954 rok — 20 
ton żywca, zobowiązał się wy
produkować 22 tony.

Zarówno dotychczasowe osią
gnięcia Rekowskiego jak i za
mierzenia na przyszłość nie sa 
bynajmniej mniejsze od osiąg
nięć i zamierzeń naszych czoło
wych górników, hutników czy 
włókniarzy.

EDMUND ANTKOWIAK

Wierzę, że mój syn będzie dobrym oficerem
List chtopa W. Kruszyńskiego do dowództwa Oficerskiej Szkoły Piechoty

(f) Pracujący chłop, Wacław 
Kruszyński z gromady Dalwin, 
pow. Tczew nadesłał list do Do. 
wództwa Oficerskiej Szkoły 
Piechoty, cło której został przy
jęty jego młodszy syn.

„Moim obowiązkiem, jako 
obywatela Polski Ludowej, jesi 
podziękować Dowództwu za do 
bre szkolenie , mojego syna, 
Edmunda— pisze on. — Dum 
ny jestem z tego, że mój syn 
jest w Szkole Oficerskiej. ( 

W naszej Polsce Ludowej 
każdy robotnik oraz chłop ma
łorolny i średniorolny mają moż 
ność kształcenia się i zajmo
wania stanowiska wedhig 
swych zdolności — o czym w

Polsce przedwrześniowej nie 
można było marzyć. Syn mało
rolnego chłopa był najczęściej 
pastuchem u kutaka, a kiedy 
podrósł to parobkiem lub for 
nalem

Te okropne dla biedoty wiej
skiej czasy już się więcej nie 
powtórzą, bo ziemię obszarni- 
czą dało Pąóstwo Lądowe cliło 
pom. a fabryki robotnikom, aby 
nigdy nie zaznali biedy i glo 
du. Tego nowego życia strzeże 
Wojsko Polski Ludowej. •

Posiadam 4-,5 hektara ziemi 
nadanej mi przez władzę ludo
wą. Jestem za to wdzięczny 
Polsce Ludowej — mam z cze. 
go żyć, a przed dziećmi moimi

otwarły się szerokie możliwo
ści awansu społecznego. Pracu
ję razem z żoną i córką, stara 
jąc się uzyskać jak najwyższe 
piony z ziemi i nie czekałem 
terminów odstawy zboża i ziem 
niaków, a wywiązałem się z do 
staw już we wrześniu. Mięsa 
odstawiłem znacznie więcej — 
trzy bekony ponad-plan". - 

Na zakończenie Kruszyński 
pisze- „Życzę Dowództwu S z k o  
ły owocnej pracy, a wszystkim 
podchorążym dobrych wyników 
w nauce. Wierzę, że mój syn. 
jak i wszyscy podchorążowie, 
będzie dobrym oficerem nasze 
go Ludowego Wojska“

(PAP)

W  O D P O  W ł V. n  /  1 IV A K R Y T Y K Ę

„W ięcej troski o mieszkańców domów młodzieży44
W odpowiedzi na korespon

dencję pt. „Więcej troski o mie
szkańców domów młodzieży“ , 
która ukazała się w „Trybunie 
Ludu“  w dniu 3.10 br. — o- 
trzymaJiśmy pismo od Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP w Stali 
nogrodzie.

„Stwierdzono — pisze Z Woj 
ZMP — że od czasu ukazania 
się notatki zaczęto w DMR So

snowieckich Zakładów Budowy 
Kotłów utrzymywać porządek ! 
czystość na korytarzach, w po
kojach i świetlicy. Powprawiano 
powybijane szyby, założono 
klosze na żarówki.

Ponadto zorganizowano ogól
ne zebranie mieszkańców Domu 
Młodego Robotnika. Wybrano 
poza tym Samorząd, który we 
wszelkich sprawach będzie się

ściśle kontaktował z radą za
kładową i dyrekcją.

Zarząd Miejski ZMP zobo 
wiązał się co 2 miesiące oma 
wiać pracę z młodzieżą w DMR 
oraz zorganizować szkolenie 
ideologiczne.

Zarząd Okręgowy ZZ Meta
lowców postanowi! zakupić 
sprzęt sportowy i świetlicowy 
dla Domu Młodego Robotnika.

nowe punkty usługowe
KRAKÓW (kor. wł.). Powiat 

limanowski posiada najmniej 
punktów usługowych w woj. 
krakowskim. Gdy’ np. w powie
cie wadowickim jeden taki 
punkt przypada na 410 osób, to 
w limanowskim obsłużyć on 
ma blisko 5 i pół tysiąca osób 
W powiecie limanowskim brak 
bardzo potrzebnych placówek: 
tartaku, kuźni, warsztatów ślu 
sarskich i rymarskich.

Poważnym niedopatrzeniem 
ze strony prezydiów rad naro
dowych było dopuszczenie do 
likwidacji szeregu takich pun
któw. Dziś na ponowne urucho
mienie czekają nieczynne ku 
żnie (które posiadają pełne 
wyposażenie i urządzenia). Są 
leszcze niewykorzystane urzą
dzenia w zakładach ceramicz
nych i maszyny do wyrobu 
szczotek (w Szczawie).

Wskazania IX Plenum obu 
dziły wśród miejscowych ogniw 
aparatu gospodarczego i rad 
narodowych zainteresowanie tą 
sprawą. Niedawno uruchomiono 
punkt szewski w Kamienicy, 
młyn w Mlynnej, punkt wymia
ny zboża w Dobrej.

Przystąpiono także do uru
chomienia cegielni i ekspioata 
cji kamieniołomów w Piekieł 
ku, Skrzydlnej i Stopnicach 

______  (m)

0  Ie« lr/,c  dla ch lo p ó *
Moj. lód ¿ki ego

LODŹ (kor. wł.) Chłopi woj. 
łódzkiego mają swój teatr. Tak 
bowiem mówią oni o Teatrze 
Ziemi Łódzkiej, który powstai 
dla zaspokajania potrzeb ku!- 
turainycn wsi. Teatr ten odwie
dzi! 140 miejscowości w woje
wództwie, dal 174 przedstawie
nia, które oglądało ponad 52 tys. 
widzów, w tym okoto 45 tysię- 

| cy widzów wiejskich.
| Teatr Ziemi Łódzkiej otrzy- 
jmuje z różnych stron wojewódz- 
j twa łódzkiego wiele setdecz- 
| nych listów z podziękowaniami 
¡za występy i wiele próśb o prży- 
! bycie z miejscowości, do któ- 
| rych jeszcze nie dotarł.

Dyskusje po przedstawieniach
1 listy, które nadchodzą pod ad
resem zespołu świadczą wy
mownie o tym, jak ludzie na 
wsi spragnieni są kultury, jak 
shiszna była inicjatywa stwo
rzenia sto tego objazdowego te
atru i jak wielkie zadania ma 
do spełmenia ta placówka.

Zdaje »obie sprawę z tych za 
dań Ca ły zespól zarówno tech 
mcz.n.y jak i aktorski, i z wiel 
a i m po św’ i ęcen i en v  u i ej e d nok r o t 
nie w oąrdzo trudnych.,, warun- 
kuch, na nieprzystosowanych 
scenach, służy widzowi wiej 
skiemu swoją sztuką.

Dotychczasowe osiągnięcia 
teatru wzbudziły wśród zespołu 
pragnienie rozszerzenia działał 
ności. Rozumiejąc słusznie u 
chwały iX Plenum, członkowie 
zespołu wystąpili z inicjatywą 
stworzenia w teatrze dwóch ze
społów równoległych, które wy 
stawiałyby jednocześnie dwie 
sztuki w różnycli stronach wo
jewództwa.

W związku z tym projektem 
plany repertuarowe przewidują 
w 1954 ryku 5 premier, a m. in 
„Sprawa rodzinna" — Lutów 
skiego, .Świętoszek“  — Molie
ra, „Młodość ojców" — Gorba 
towa i inne. Równocześnie ze
spól podią! zobowiązanie zwięk
szenia dwukrotnie ilości przed
stawień w stosunku do br.

(J. B.)

Srebrny metal — aluminium
— Nie da rady... — ktoś rzu

cił półgębkiem.
Zawrzało.
— Ej że? Nie da rady? To już

ze sześć tygodni, jak jedziemy 
na godzinnych harmonogra
mach, a teraz ma nie pójść? Ten 
ostatni dzień, ostatnie godzi
ny?

Przez rozgwar giosów' prze
biły się spokojne, rzeczowe sio 
wa inż. Henryka Rasiewicza, 
kierownika obiektu.

— Do szczytu — mówi) in 
żynier — pozostało jeden metr 
dwadzieścia pięć centymetrów. 
Trzeba jeszcze przełożyć we 
wnętrzny szalunek, a robimy to 
normalnie w trzy godziny i za
betonować ostatni segment, nor
malny czas cztery godziny. Ra
zem siedem godzin. Jest teraz 
— zerknięcie na zegarek — już 
po piątej. Przypominani: zobo
wiązaliśmy się komin dzisiaj 
ukończyć. Nasze siowo — nie

j dym! Dotrzymać go musimy. A 
j do tego, jak wiecie, po ukończe- 
j niu — wycieczka do Warszawy, 
¡przy czym delegacja złoży mel 
jdunek o ukończeniu pracy mi 
j nistrowi budownictwa przenty- 
| słowego. Pociąg z Krakowa od- 
I chodzi 0.30. Normalnie pracu- 
Ijąc, nie zdążymy. A przecież 
j wielu kolegów zechce wcześniej 
I zejść z roiioty — mają daleko 
| do domu, muszą pójść przebrać 
się. Więc sprawa prosta: trze
ba mniejszą niż zwykle załogą 
zdążyć z robotą w krótszym niż 
zwykle czasie. Co wy na to?

Była chwila frasobliwej ciszy, 
ale nie trwała ona długo. Mło
dy inż. Rasiewicz i jeszcze 
miodszy, 25-ietni inż. Gądek, 
kierownik skawińskiej grupy 
robót Zjednoczenia Budowy 
Pieców Przemysłowych dostrze
gli, skąd padiy pierwsze głosy. 
To stamtąd, gdzie stal pod 
ścianą towarzysz Podstawmy, 
brygadzista betoniarski — to 
stamtąd, gdzie siedział z kimś 
wspólnie na stoiku ZMP-owiec 
Rusinek, mistrz montażowy, 
gdzie siedzi?.) towarzysz Bębe
nek, betoniarz — to stamtąd 
zawołano:

— Musimy zdążyć!
! nie trzeba już było wielu 

słów. Stało się Wiadome, że ci. 
co pozostaną na robocie, zdążą 
Choćby tam nie wiem co, zdą
żą. O ten dzień przecież walczy
ła zatoga od paru miesięcy. Dla 
tego dnia obaj inżynierowie o 
pracowali w zobowiązaniach 
lipcowych szczegółową instruk 
cję technologiczną betonowania 
komina w ślizgowym szalunku 
Z myślą o tym dniu ppkonywa 
no ciągłe trudności, pierwszych 
tygodni. Z myślą 1 o, tym ostat
nim, zwycięskim dniu tow. Pod
stawmy składał wnioski racjo 
nalizatorskie, usuwające wąskie 
gardia budowy, brygadzista 
Kądziołka montował coraz wy 
źej maszt wewnątrz komina, 
technik Nowak po parę dni 
nie schodził z roboty. Pra
ca trwała dzień i noc, „nasz 
malutki“  (jak nazywali ten 
stukiikudziesięciometrowy ko
min ze stali i betonu) rós! 
w oczach, zaczynał górować 
nad okolicą, już byl wj 
doczny z daleka i jak latarnia 
morska jarzy! się w mroku noc
nym.

To dla przyspieszenia tego o- 
statniegodnia podejmowała za 
loga zobowiązania, uwieńczo
ne postanowieniem: zakończyć 
pracę 30 listopada.

! oto nadszedł 30 listopad. 
Już stały samochody, które 
miały ich zawieźć na stację do

Krakowa, gdy jeszcze lal się o- 
statni beton między pręty zbro
jenia, gdy jeszcze drutem tele
fonicznym, rozpiętym między 
szczytem komina a dołem, bie
gły polecenia: więcej — więcej 
— prędzej!

Byia godzina 22, gdy telefon j 
dał rozkaz: „dosyć betonu!“

Dosyć betonu. Skończone. 
Cztery i pól godziny zamiast j 

j siedmiu. ;
Czy wiecie zaś, czemu będzie j 

| ten komin służył? W jego gar- I 
| dziel tchną potężne ekshaustory j 
nie gorący żarem dech kotiow- ; 
ni, lecz wyziewy wanien elek
trolizy, by ani krzty zanieczysz
czonego powietrza nie dostało 
się do płuc iudzkich. A specjal
ne wentylatory tłoczyć będą na 
hale świeże powietrze, w zimie 
ogrzane.

Rzut oka na hutą

Ta hala — to eiektrolizernia.
| Śmiała myśi radzieckich pro
jektantów (bo budowa huty o- 
j piera się na radzieckiej doku- 
I mentaeii, dostawach i fachowej 
I pomocy) rzuciła tu wanny nie 
j  kończącymi się dwoma szerega- 
| mi, na setki metrów dtuginri. 
¡Opodal w magazynie leżą już 
; pierwsze worki białego proszku,, 
podstawowego surowca huty.

Bo jeślibyś określeniem „hm 
ta" zwiedziony, szukał tu za
sobników ciemnej rudy i skła | 
dowiska koksu, jeślibyś szuKai j 
wielkich pieców czy rozpalo
nych wnętrz martenów — za
wiedziesz się. Śnieżnobiały, 
sypki niby mąka proszek jest 
związkiem aluminium, nazywa
ją go chemicy tlenkiem. Dmuch
nie go wentylator zrazu na wy
sokie silosy z żelaza i betonu, 
stamtąd inne mechanizmy za
biorą i rozprowadzą na wan
ny. Tam, w stopionym tlenku, 
prąd elektryczny dokona swego 
dzieła twórczego zniszczenia. 
Zniszczenia, bo rozłoży che
miczny związek rnetaiu i tienu; 
twórczego, bo wyzwoli metal 
czysty, płynne, w tym stanie do 
żywego srebra podobne alumi
nium.

W sąsiedniej hali, w odlewni, 
roztopiony metal zastygnie w 
kształty bloków czy prętów, by 
w tej postaci pojechać do in
nych fabryk. Jedne przerobią go 
na kable, szyny do instalacji 
elektrycznych, inne na cenne, 
lekkie stopy, inne wreszcie 
przerobią skawińskie aluminium 
ha zgrabne, błyszczące garnki, 
kubki, patelnie, do których 
wzdycha niejedna gospodyni 
Mało jest aluminiowych wyro
bów na rynku —• to. prawda 
Choć nawet rozumiesz, że nie 
stać nas na kosztowny import, 
h ir  zmieni to postaci rzeczy 
brakuje ci w domowym gospo
darstwie tego metalu. Dopiero, 
gdy ruszy Skawina...

Więc: kiedy ruszy? •— zapy 
tasz. Różne są co do tego zda
nia. Pian swoje — załoga swo
je. Pian mówi, że rozruch ma 
się rozpocząć w iipcu przyszłe
go roku, załoga, że w maju. Po
dejmowane na cześć (I Zjazdu 
zobowiązania robotników i in 
Żynierów, brygad, całych przed, 
siębiorstw nakładały się jedne 
na drugie, sumowały, aż — zli 
czone, przeanalizowane — przy
niosły w rezultacie postanowię 
nie rozpoczęcia rozruchu o bli
sko trzy miesiące przed termi 
nem.

Czy wszystkie przedsiębior
stwa, prowadzące w Skawinie

roboty, włączyły się do tego zo
bowiązania, gwarantując jego 
realność?

Kable robi się z aluminium
Grupa robót Łódzkiego Zjed 

noczenia Elektromontażowego 
ma dobrą, ofiarną załogę. Ale 
załoga ta nie włączyła eię do 
zobowiązania, choć jej prace, 
szczególnie przy podstacji pro 
słowników, są decydującego 
znaczenia.

Kable, kable! Od pierwszej 
chwili o nich słyszę. Aby elek
trycy mogli mówić też o ma 
iu, zamiast o iipcu, potrzebą im 
kilkunastu kilometrów kabla 
A kabli nie ma. Nie ma nawet 
nadziei, żeby prędko były. Wie
my, że kable są w naszej go
spodarce artykułem deficyto 
wym. Lecz powiedzcie, z czego 
robią się kable? Czy nie w 
znacznej* części z aluminium 
właśnie? Rachunek więc pro 
sty: im prędzej dostanie ka j 
bb Skawina, im prędzej da swą j 
pierwszą produkcję, tym prę i 
dzej ułatwimy sobie produkcję 
kabli. Więc warto chyba posia- j 
rać się o kable dla Skawiny.

Tym bardziej warto, że zalo ; 
ga Skawiny otrząsnęła się z i 
wielu swoich dotychczasowy, ii j 
niedociągnięć, które pieniły siej 
tu — niówmv szczerze — wca i 
’e bujnie. Pierwszym, najważ
niejszym było to, że gentraln 
wykonawca, Krakowskie Prze
mysłowe Zjednoczenie Budo
wlane, nie bvł należycto przy 
gotowany do podjęcia tak po 
ważnej roboty Brak było sprzę
tu mechanicznego, a i ton 
który by! — sta! miesiącami 
nieczynny z racji uszkodzeń, 
złych remontów, niedbalstwa 
Dużo by też można powiedzieć 
o braku dyscypliny pracy, o 
marnotrawstwie, których po
ważne pozostałości tkwią jesz
cze i dzisiaj na budowie. Rezul
tat: • niewykonanie planu ro
ku 1952.

Ale już tegoroczny plan wy
konywany jest rytmicznie. Im 
wyżej rosną mury huty, tym 
bardziej załoga krzepnie, sze
rzej podejmowane są zobowią
zania, szerzej rozwija się 
współzawodnictwo. Wielu towa
rzyszy zajmuje czołowe miej
sca we współzawodnictwie o 
tytuł najlepszego w zawodzie 
w ogólnokrajowej skali, tu zaś. 
na budowie, pierwsze miejsce-w 
ostatnim kwartale zajęła beto- 
niarska brygada tow. Michała 
Żaka.

To już historia

Niemało czasu przeszło od 
tej chwili, kiedy Zak stanął do 
łopaty przy pierwszych wyko 
pach — pierwszych, jakie w 
Skawinie zaczynano. Ale, gdy 
przystępowano do budowy siło 
sów, byt już doświadczonym 
brygadzistą — betoniarzem.

Metr po metrze wyżej układał 
beton w szalunki: centymetr po 
centymetrze dźwiga! się szalu 
nck do góry.

—- Raz, dwa, trzy, cztery — 
liczył głos przez megafon.

— Raz, dwa, trzy, cztery — 
z każdą liczbą robotnik podkrę 
cał odrobinę lewar, przechodząc

od pierwszego aż do czwartego 
i cofając się znowu do pierw
szego. — Raz, dwa... monoton
ny glos powtarza! przez osiem 
dni, w czasie których dojechali 
do samej góry, monotonny glos, 
który wyznacza! tempo gorącz
kowej, pełnej napięcia pracy. 
Także ślizgowy szalunek, po
dobnie jak przy kominie (tak, 
tak... ta nowoczesna metoda ra
dziecka coraz częściej jest na 
naszych budowach stosowana) 
— lecz nieco tu w innej posta
ci. Gdy tam szalunki przekła
dano co czas jakiś, tu dźwi
gano je nieustannie lewarami, 
szły więc w górę, a razem z ni
mi brygada 2aka, by stanąć 
wreszcie na 25 metrach. Może 
dojrzał tow. Zak z tej wysoko
ści swoje Przytkowice, na tyie 
bliskie, że może co dzień do
jeżdżać do pracy. I dawniej nie
raz wioskę opuszczał, ale inne 
drogi go z niej prowadziły. 
„Za sanacji — mówi — były to 
drogi nędzy, wędrówki za chie- 
bem: nie wyżyć byto z nieca
łych dwóch morgów“ . Po woj
nie także musiał opuścić zagro
dę, wtedy, gdy jego, jednego z 
pierwszych we wsi PPR-owców 
tropiły wrogie bandy, g'ożąc 
zemstą za to, że myślai o lep
szej przyszłości swojej ziemi.

Dzisiaj przyszłość dni ów
czesnych zamienia się » teraź
niejszość. Stoimy między ha
lami, torami koltiowymi, nad 
nami rozpięte przewody elek
tryczne, jak czarne kreski pod
sumowujące jakiś wieiki racnu- 
uek.

— Tu — ręka 2aka kieruje 
się w buk — był kraj lasu. Tę
dy biegła droga, zaczynały się 
pola.

To wiaśnie tą drogą dwa la
ta temu, w upalne letnie popo
łudnie szedł tow. Jan Pałac, 
dyrektor nieistniejącej budowy 
nieistniejącej huty. Na spłachet
ku piachu jakiś chłop zaczynał 
właśnie podorywkę. Dojeżdżał 
do drogi, więc dyrektor pozdro
wił go i wszczął rozmowę. Nie 
kwapił się oracz do niej, na
wrócił, śmignął batem. Ale po 
chwili byt na powrót przy dro
dze, kilka minut starczyło, by 
objechać zagon dokoła.

— Wiecie, że fabrykę chcemy 
tu budować?

Nie wstrzymując konia, chłop 
odrzucił:

— Fabrykę? Byli tu tacy jesz
cze przed wojną, też mówili, że 
będą fabrykę stawiać. A ot, pia
sek jeno jak był, tak i zostai.

Tow. Pałac z odpowiedzią 
musiał znowu odczekać, aż no
wa skiba przybędzie. I tak to
czyła się ta rozmowa, toczyło 
się potem wiele rozmów, przy
byli Wiertacze, miernicy, pierw
sze brygady robocze. Dopiero 
wtedy chłopi z Podborów, z Ra- 
dziszowa uwierzyli, że dzisiaj 
za słowami idą czyny. Śmieją 
się teraz ze swej dawnej nie
wiary, ze swych ohaw i uprze
dzeń, bo widzą, jak ich wła
snymi rękami rośnie fabryka, 

„ich zakład, ich huta.
A huta rośnie, rozpina się 

nad karczowiskiem śmiałymi 
stropami hal, rozpina nad pia
skami siecią przewodów wyso
kiego napięcia, napełnia senną 
ongiś okolicę stukiem, sykiem 
warkotem, wołaniami ludzi. 
Tych łudzi, którzy chcą nam 
iak najwcześniej dać srebrny 
metal, pierwsze polskie alumi
nium.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

FRANCJA A DWIE EUROPY
Jeszcze nigdy nie zdarzyło 

się we Francji, żeby urzędują
cy minister wystąpił jako 
kontrkandydat własnego pre 
miera w wyborach prezydenc 
kich A tak właśnie ma się 
rzecz z ministrem Bidault, któ 
ry wysuwając swą kandydaturę 
przeciwko kandydaturze Ła
nięta nie podał się do dymisji, 
oznajmiając tym samym 
wszem wobec: patrzcie —■ oto 
w rządzie nie ma jedności.

Proces narastania sprzeczno
ści na tle polityki zagranicznej 
we Francji sięgną! paiacu bur
bońskiego jeszcze w ostatniej 
debacie parlamentarnej: zaszo
kował opinię fakt rozdźwiękpw 
bynajmniej nietowarzyskiej 
natury na konferencji ber- 
mudzkiej między premierem 
Lanieiem a ministrem Bidault

Zamieszanie przedwyborcze, 
skłócenie kandydatów, mane
wry, demagogia, wszystko to 
stanowi ilustrację rosnącego 
nacisku opinii publicznej, naci 
sku, który rozszczepi! wszystkie 
nawet najbardziej prawicowe 
ugrupowania we Francji Wszy. 
stko to stanowi ilustrację kry 
zysu polityki atlantyckiej w 
ogóle, a „kryzysu polityki jran- 
cusku-amery kańskiej" w szcze
gólności. kryzysu, który — jak 
pisał „Combat" „zaczął się nie 
cd dziś".

Okazało się, że t  impasu, w 
jaki zabrnęli politycy kierują
cy Francją nie ma wyjścia do
tychczasowymi drogami.

%
Oto, przyjeżdża do Paryża 

k.mcieiz Adenauei i ameiykpń

ski minister spraw zagranicz
nych — John Foster Dulles O 
byriwaj mężowie stanu konie 
rują poufnie, po czym pan Doi
łeś zasiada w fotelu na Radzie 
Atlantyckiej, pakuje w usta 
cygaro i zaczyna wymyślać i 
grozić, że jeśli parlament Iran 
ciuki nie ratyfikuje traktatu o 
.armii europejskiej, to Stany 
Zjednoczone „zmuszone będą“ 
w ogóle „radykalnie zrewido
wać politykę“ . Przez to ostat 
nie rozumiał pan Dulles, że 
Stany Zjednoczone „będą zmu 
szone“ oprzeć się całkiem o- 
twarcie n3 prawdziwie godnym 
zaufania sojuszniku — na za 
chodnic • niemieckich rtiiliiary 
Stach i odwetowcach Jak na 
krok dyplomaty — zbytnio 
przypominało to metody juz 
nie wielkich nawet, ale śred 
nici) gangsterów z Chicago.

Pikantnym szczegółem tego 
ekscesu byt fakt, że prawo, na 
podstawie którego John Poster 
Dulles pozwolił sobie pouczyć 
Francję o tym co należy, a 
czego nie należN zrobić — to 
prawo nawet nie atlantyckie, 
ale amerykańskie. Na ustawę 
a m e r y k a ń s k i e g o  
Kongresu powołał się John 
Foster uważając, że powinna 
ona być święta dla Francuzów

Zrozumiale jest oburzenie 
Francuzów, którzy nie myślą 
przyzwyczajać się — jak pisze 
prasa — do roli „niestornycb 
uczniaków“ , strofowanych i sta 
winnych do kąta.

Miało rację jedno z szwajcar
skich pism stwierdzając, że 
„Dulles i Eisenhower stracili

nerwy" na skutek odraczania 
ratyfikacji układów z Bonn i 
Paryża ¡rzez Francję. Stracili 
nerwy i tym też należy .-tłuma
czyć szczery ton wystąpienia se
kretarza stanu USA, oraz peł 
ną aprobatę tego wystąpienia 
przez prezydenta Eisenhowera 
Z goryczą pisai na tamach „In 
formation“ senator gaullistow- 
ski Debre: „W' ciągu kilku dni 
parę razu podeptano naszą ¡rod 
ność... Dulles zachowuje się w 
Paryżu juk w zdobytym kraiu 
Radzi on- zgódźcie się na to, aby 
Francja zniknęła jaka samo
dzielne państwo 117 przeciwnym 
raZie nie dam pieniędzy To jest 
polityka szantażu. Nasi dyplo
maci mogą nadal uśmiechać się, 
jednak zapełniony zosr.at kie
lich goryczy".

To, co z ujemnym zresztą 
skutkiem próbowano załatać na 
Bermudach — zniweczyło jed 
no wystąpienie Dullesa, wywo
łując nową falę gniewu Frań 
cuzów.

*
Kiedyś Eisenhower powie

dział „dobrodusznie“ , że Stany 
Zjednoczone pomagają Europie 
nie dia sentymentów. Otóż 
Francuzi nie są sentymentalni 
z natury i gdyby prosty rachu 
nek wykazał, ze amerykański 
interes w Europie, odpowiada 
interesom francuskim — nie 
mieliby nic przeciwko temu 
Jednak rzecz potoga na tym, że 
chociaż politykę francuską kro 
¡ono na modę amerykańską, w 
żaden sposób nie uda io się jej 
dopasować do francuskiej rze
czywistości. To „niedopasowa

nie“  ujawniło się szczególnie 
jaskrawh w czasie ostatniej de
baty parlamentarnej, a poglę 
biaiy je i.oraz hardziej następu 
łące po »obie wydarzenia- Ber 
mudy. śtosja atlantycka, zgodny 
duet Adehauera i Dullesa — 
na gościnnych występach w 
Paryżu.

Równocześnie zaś — po de
bacie parlamentarnej wezbraną 
rzęką popłynęły głosy protestu 
przeciw „armii europejskiej" ze 
wszystkich zakątków Francji, ze 
wszystkich ugrupowań poli
tycznych Równocześnie zaś — 
wizyta w Polsce dziewięciu po
słów do francuskiego Zgroma
dzenia Narodowego z b. pre
mierem Daladierem na czele 
wzbudziła zrozumiałe zaintere
sowanie w kołach nie tylko 
francuskich, a!e w całej Euro 
pie, a także odbiła się głośnym 
aczkolwiek nieprzychylnym 
echem w Stanach Zjednoczo
nych i — rzecz oczywista — 
w Bonn.

Cóż takiego stwierdzili depu
towani francuscy, którzy inte 
resowali się w Polsce głównie 
sprawą Ziem Odzyskanych? 
Były minister gaullistowski 
Jacijues Soustelle, w wywiadzie 
dla „Information" tak określił 
cel tej wizyty: „Ta granica 
(Odry — Nysy) jesi oczywiście 
jedną ż decydujących lin ii Świn 
ta. w szczególności jeśli chodzi 
o alternatywę wojny tub pako 
ju Z drugiej strony, pewna po 
Utyka zwuna „ europejską" zmie
rza do uzbrojenia Niemiec i do 
związania nas z nimi pod kq 

j tern widzenia wojny, poprzez

fuzję obu armii w tonie „zinte- 
groWunej" armii europejskiej 
Dla nas, którzy w wypadku ra 
tyj Humania układu o Europęj 
sklej Wspólnocie Obronnej by 
lihyśmy tej integracji ofiarą 
test zatem rzeczą o szczegół 
nym znaczeniu zdobycie injor 
mocji co do problemu granic 
niemieckich, a w szczególności 
tej właśnie granicy".

A oto do jakiej doszedł kort 
kluzji Sóustelie w związku 
z odwetowymi pianami miiita 
rysiów niemieckich, r. którymi 
miałaby się sprzymierzyć Frań 
cja według pobożnych życzeń 
pana Dullesa:'

„Jeśli nie chce się stworzyt 
groźby nowego konfliktu, msz 
czenia niemieckie do tych tery
toriów powinny być odrzucone 
Nie może być dla nas mowy o 
związaniu sie z Niemcami, póki 
linia Odry . Nysy nie będzie 
definitywnie zagwarantowana 
przez wszystkie państwa, które 
brały udział W  ostatniej woj
nie światowej".

Ryły premier, Daiadier zaś 
stwierdzi! w oświadczeniu, zło 
żonyrrt po powrocie: „Nowa 
Rolska, potężniejsza niż daw
niej, powstała z ruin. Zapew
niła ona pierwszeństwo odbu
dowie kraju t wskrzeszeniu 
ciężkiego przemysłu. Cala Pol
ska jest. olbrzymim placem bu 
dowy. Pewne jest, że — ¡‘-żeli 
nie przeszkodzi wojna — Pot 
ską za 10 lat będzie wielkim 
państwem. Stanowi ona dziś 
jednorodną całość. Nie ma już 
w obrębie swych granic mniej 
szóści narodowych. Ma szeroki 
pas Wybrzeża, Posiada natural
ną granicę Odry i Nysy. Jej 
produkcja przemysłowa wzrasta 
z niezwykłą szybkością".

W grupie deputowanych 
którzy pizyjechali do Potoki 
nie byto ani jednego komuni 
sty. Uczestnicy wizyty różnią 
się światopoglądem krańcowo 
od marksizmu. A przecież są 
sprawy, co do których Francu 
zi Są zgodni, bez względu na 
różnicę przekonań: to sprawy 
bezpieczeństwa Francji wobec 
groźby odrodzenia sił odwetu 
w Niemczech. W Szeregach 
„armii eurojrejskiej" iść pod 
komendę Guderiana, w Imię 
roszczeń rewizjonistów do poi 
skich ziem zachodnich — to 
nie uśmiecha się nikomu we 
Francji. O nieodwracalności hi
storycznych faktów — jeśli 
chodzi o granicę na Odrze i 
Nysie •— przekonali się naoez 
nie posłowie francuscy, czemu 
zresztą dali wyraz w swych 
oświadczeniach.

Nic dziwnego, że wszystko 
to wywołało zaciekłą nagonkę 
prasy adenanerowskiej, która 
atakuje uczestników wycieczki 
Ci. którzy uczestniczyli w gra
bieniu Francji w czasie okupa 
cji — przywdziewają togi mo- 
raiizatorów i pouczają pana 
Daiadier że „nie wyrządziI 
swej ojczyźnie przysługi" 
(Euler) A słowo „ojczvzna“ w 
odniesieniu do Francji brzmi 
w ich ustach jak generalgou- 
cernement, bo istotnie podróż 
pana Daiadier nie przyczyniła 
się do wzrostu prestiżu zwo
lenników takiej wiaśnie koncep
cji roztopienia Francji w ade 
nauerowskiej „Neues Europa".

*

Na rozdrożu znajduje się w 
tej1 chwili Francja, jakże silnie 
występują te najgłębsze oba 
wy, ta troska o zapobieżenie no

wej agresji miiifsryśtów n'e- f 
mieekich, dla których armia *»u j 
ropejska ma stworzyć możlt- j 
wość powrotu „dawnej potęgi" j 
Tej „potęgi", której echa dudni
ły w Europie ciężkimi krokami 
SS.

Świadomość Francuzów coraz 
głębiej drąży przekonanie o 
tym. że sprzeciw Francji wobec 
...armii europejskiej" nie tytko 
nie doprowadzi do utworzenia 
bezpośrednio samodzielnego 
Wehrmachtu niemieckiego, ale 
przeciwnie — sparaliżuje w no- 
ważnym stopniu ten perfidny 
plan amerykański; że wyboru 
należy dokonać nie między „a r
mią europejską" a Wehrmach
tem, ale między zbrojeniami nie. 
mieckimi a pokojowym rozw"ą 
zaniem Sprawy Niemiec: że nie 
Adenauer jest sojusznikiem 
Francji,-ale te kraje Europy, 
nla których zapobieżenie nowej 
agresji niemieckiej jest naczel
nym zadaniem.

Zachodnio-nłemieckł dziennik 
„Hamburger Anzeigen tind 
Nachrichten“  z dużą dozą za me. 
pokojenia pisał o podróży 9 de
putowanych: „U7 iwiełde nie 
dawnej debaty nad polityką za
graniczną we francuskim 7,gro 
madzeniu Narodowym oraz o- 
stainlej noty radzieckiej należy 
zwrócić na tę podróż większą 
uwagę. Oznacza ona logiczny 
rozwój myśli politycznej, któ'n 
w nowych warunkach roz
brzmiewa w nowy sposób. ?.a 
równo gaulfiści, jak Daiadier t 
niektórzy inni mówcy we l'an- 
r.uskim '/.gromadzeniu Narodu 
wym określali prowadzoną od 
Kilku lat politykę francuskiego 
rządu współpracy z Niemcami

(Adenanera — red ) jako nie-
j naturalną i przeciwstawiali jej 
[ siarą tradycyjną potitukę fran- 
¡ruską przymierzy ze wsi hod n i 

mi sąsiadami Niemiec.,. Pod-óź 
Palądiera J jego przyjaciół jr> t 
kamieniem wepielnym nowego 
gmachu projektowanego P'r- z 
architektów na 7.a< hód od Re
nu I na Wschód od Odry",

Myśl zawarta w powyższym 
cytacie fest niewątpliwie »tusz- 
na: faktem jest, że koncepcje 
prawdziwego hezpleczettof-v<i 
Europy, bezpieczeństwa polega
jącego na umocnieniu więzów 
tradycyjnych przyjaźni i soju
szów zabezpieczających krme 
europejskie przeciw tradycyjne
mu wrogowi jakim był i jest mi. 
Ittaryzm niernjpckl — ta kon
cepcja zyskuje dziś coraz wię
cej zwolenników.

Niezależność, suwerenność, 
bezpieczeństwo Francji to spn* 
wa poważna. Sprawa, która w rę 
kach Ridault, „honorowego Eu
ropejczyka" Adenauera i lohns 
Foslera Dullesa może łatwo zo
stać stracona. I kiedy dziennik 
.Combat“  pisa! ostatnio — ż# 

„Francją nie będzie umierai 
nawet za dolary" — miał na 
myśli rosnącą we Francji silę 
oporu, rosnącą siłę zwolenników 
tradycyjnych przymierzy jako 
gwarancji bezpieczeństwa. W 
tym, najszerszym sensie, praw
dziwie f r a n c u s k a  poli
tyka zbieżna jest z prawdziwie 
e u r o p e j s k ą  polityką — 
to znaczy z odpowiadającą inte
resom wszystkich narodów Eu
ropy — polityką pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSKA
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Niczym nie usprawiedliwiona opieszałość
W szkole ogólnokształcącej 

'Stopnia licealnego im. gen. So
wińskiego w Warszawie przy 
ul. Młynarskiej nr 2 dużo mło
dzieży masowo zgłosiło się do 
szeregów ZMP. Niestety, mi
nęło wiele miesięcy od złożenia 
deklaracji członkowskich, a 
uczniowie ci jeszcze nie są 
członkami organizacji.

Na ostatnim zebraniu okreso
wym rodzice uczniów z dużą 
troską zapytywali, dlaczego od 
początku roku szkolnego żaden 
uczeń nie został jeszcze przyję
ty do koła szkolnego ZMP.

Wychowawczyni tej klasy i 
profesor języka polskiego w 
podsumowaniu dyskusji na ze
braniu oświadczyli, że ucznio 
wie nie zostali dotychczas przy 
jęci, gdyż Zarząd Dzielnicowy 
ZMP na Woli zbyt opieszale 
załatwia te sprawy.

Zresztą nie tylko w tym roku.

Np. w roku ubiegłym wielu 
uczniów kl. X złożyło deklara
cje z prośbą o przyjęcie do or
ganizacji, lecz minął rok i nie 
zostali przyjęci. Ostatnio trzech 
uczniów tamtej klasy wezwano 
do Zarządu Dzielnicowego w 
sprawie przyjęcia do organiza
cji. Przez trzy wieczory chłop
cy siedzieli tam do godz. 22, 
wskutek czego nie mogli do 
brze odrabiać lekcji i przycho
dzili do szkoły niewyspani i 
zmęczeni.

Wiem, że należenie do 
Związku Młodzieży Polskiej 
jest zaszczytem, lecz czyżby 
ten zaszczyt był niedostępny 
dla tej młodzieży, która prag
nie przez pracę w organizacji 
podnieść swoją świadomość i 
wychować się na prawdziwych 
obywateli ludowej ojczyzny?

JAN WŁODARCZYK 
Warszawa

Terminy nie zastąpią wentylatorów
W końcu III kwartału br. u- 

ruchomiona została w Horo- 
dyszczu k/Chelma, nowa duża 
cegielnia, przystosowana do 
produkcji całorocznej.

Cegielnia ta posiada sztuczną 
suszarnię cyrkulacyjną złożoną 
z 33 komór. Aby suszarnia ta 
mogła piacować normalnie i 
oszczędnie, w każdej komorze 
musi być zainstalowany wenty
lator śrubowy.

Wentylatory te zgodnie z u- 
mową miało wykonać Przedsię
biorstwo Urządzeń Klimatyza
cyjnych w Warszawie i w ter
minie do dnia 31 lipca br. do
starczyć je do cegielni.

Na konferencji, jaka odbyła 
się dnia 2 czerwca br., wyko
nawcy zobowiązali się skrócić 
termin wykonania wentylato
rów — dostarczyć je do dnia 
15 lipca br.

Termin ten jednak upłynął, 
a wentylatory nie zostały wy
konane. Zaczęto więc uzgadniać 
dalsze terminy: 31 lipca, 31

sierpnia, 30 września, 15 listo
pada — a obecnie jest już prze
cież druga połowa grudnia i 
wentylatorów jeszcze nie do
starczono.

Ponieważ cegielnia nie może 
czekać’ z produkcją, suszy więc 
cegłę w suszarniach bez wen
tylatorów, co powoduje zuży
wanie prawie podwójnej w sto
sunku do tej, którą przewiduje 
plan, ilości koksu.

Obawiamy się, że w związku 
z tym koksu nie wystarczy do 
końca miesiąca, a gdy go za
braknie, suszarni grozić będzie 
przestój.

Sprawa jest więc bardzo po
ważna i dobrze byłoby, aby 
Przedsiębiorstwo Urządzeń K li
matyzacyjnych w Warszawie w 
końcu to zrozumiało i aby tak 
niepoważnym traktowaniem 
swoich zobowiązań nie utrud 
niało pracy cegielni.

HENRYK GINALSKI 
Horodyszcze

W niezgodzie z cennikiem i higieną
Ze względu na swój zawód, 

większą część swego życia 
spędzam w podróżach służbo
wych, a tym samym przeby
wam w różnych miejscowo
ściach.

Będąc niedawno we Wrocła
wiu, musiałem się ogolić. Po
nieważ nie miałem ze sobą 
przyrządów do golenia, posze
dłem do zakładu fryzjerskiego 
— „Spółdzielnia Pracy Fryzjer
skiej — Zjednoczenie — Punkt 
Usługowy nr 32“ . * /

Za wykonanie „zabiegu“ , tj 
golenia, do którego użyto brud
nej serwetki, tępej brzytwy i 
trochę wody kwiatowej zmie
szanej z wodą zwykłą (zwykłej 
czystej wody zakład nie posia
dał), zażądano ode mnie 3 zł 
Zapłaciłem.

Ale pytam się, dlaczego? 
Czy cenniki wystawiane przez

Wojewódzkie Rady Narodowe 
są nieaktualne i wiszą sobie 
tylko dla parady? Cennik bo 
wiem wskazuje, że golenie w 
lokalu 1 kategorii — kosztuje 
tylko 1,80 zł. Czemu więc za
kład pobiera 3 zł?

Tego rodzaju postępowanie 
zdarza się bardzo często i tu 
w większości zakładów fryzjer 
skich.

Niezależnie od tego uwa
żam, że wszyscy fryzjerzy we 
wszystkich zakładach bez
względnie powinni zwracać 
uwagę na: I) czystość serwe
tek, 2) czystość rąk (powinni 
myć ręce przed obsłużeniem 
każdego klienta), 3) ostrość 
brzytew, 4) czystość fartuchów. 
Czego niestety przeważnie nie 
robią.

RYSZARD ULBRYCH
Kłodzko

N oue książki
Michał Lermontow. Pieśń o 

carze Iwanie Wasylewiczu, o 
młodym opriczniku i o udałym 
kupcu Kałasznikowie. Przełożył 
Julian Tuwim. Ilustracje I. Bi 
łibina. Wyd. „Książka i Wie 
dza“ . Warszawa 1953. Nakład 
20 000 egz. Cena zł 5,20.

Balzac. Dzieła wybrane (po
wieści: Eugenia Grandet, O j

ciec Goriot, Chłopi, Jaszczur: 
opowiadania: Pułkownik Cha 
bert. Proboszcz z Tours, Kura 
tela, Gobseck, Czerwona ober
ża, Znakomity Gaudissart, 
Piotr Grassou, Bank Nucinge 
na. Bezwiedni aktorzy). Wyd 
„Książka i Wiedza“ , Warsza
wa 1953. Nakład 15.000 egz. 
Str. 632. Cena zł 50.

Tydzień na arenie świata
Raz już John Foster Dulles 

postawił Francji i innym kra
jom zachodnio-europejskim u l
timatum w sprawie ratyfikacji 
układu o „armii europejskiej“ . 
Od tego czasu minął rok. U- 
kład nie został ratyfikowany, a 
obecnie Dulles z pianą na 
ustach ciska pod adresem Fran
cji groźby, które nawet najgor
liwsi zwolennicy „armii euro
pejskiej“  łagodnie określają ja
ko „niezgrabne i niepoczytal
ne“ .

Paryskie występy 
Dullesa i Adenauera

Rok temu Dulles nie uważał 
jeszcze za rzecz konieczną 
zagrozić „bolesną rewizją za
granicznej polityki USA". Tvm 
razem oświadczenie swe złożył 
on na konferencji prasowej w 
Paryżu, nie szczędząc w pu
blicznym wystąpieniu brutal
nych słów i obraźliwego tonu 
wobec Francji. Czyli, że zmie
niło się coś niecoś w stosun
kach między „atlantyckimi so
jusznikami“ . Obecnie nie moż
na już nawet robić dobrej mi
ny do złej gry. Nie można 
wtłoczyć sprzeczności w zam
kniętą salę tajnych obrad.

Z tego właśnie względu pra
wicowy dziennik francuski 
„France Soir“  określił sytuację 
po oświadczeniu Dullesa jako 
„jeden z najfatalniejszych dni 
Iakie przeżył, sojusz atlantyc
ki". A brytyjska agencja Reu
tera posuwa się do stwierdze
nia, że w Londynie „przewidu
je sie niebezpieczeństwo poważ
nych wstrząsów w atlantyckim 
sojuszu w ciągu najbliższego 
roku".

Komentatorzy zwracają przy 
tym uwagę na fakt, że rzecz
nik brytyjskiego MSZ wyraźnie 
się odgrodził od stanowiska 
Dullesa. Londyński korespon
dent paryskiego „Monde“ pod
kreśla , jawny rozdżwięk mię 
dzy stanowiskiem amerykań
skim a brytyjskim".

W tej sytuacji nader śmiesz
nie brzmi stereotypowy frazes 
o „poczuciu jedności", zawarty 
w komunikacie ogłoszonym po 
sesji „Rady Paktu Atlantyckie-

i .  Slarec

go“ , odbytej w tych dniach w 
Paryżu. Co sesja wykazała z ca
łą jaskrawością — to agresyw
ne cele tego bloku. Wyrażają 
się one m. in. w dalszym kon
tynuowaniu wyścigu zbrojeń i 
w słowach komunikatu, które 
stwierdzają, że nowy Wehr
macht w ramach „a rm ii euro
pejskiej“ , „pozostaje głównym 
celem paktu atlantyckiego".

Tym lazem Dulles nie zado
wolił się zresztą telefonicznym 
kontaktem z Adenauerem. 
Herszt odwetowców bońskich 
osobiście przybył do Paryża. 
Jako główny zausznik Dullesa, 
Adenauei nie omieszkał oczy
wiście pouczać innych „atlan- 
tydów“ , przy czym — jak 
stwierdza dziennik . „Informa
tion“ — „wypowiedzi Dullesa i 
Adenauera są zbieżne i uzupeł 
niają się wzajemnie". A parys
ki „Franc-Tireur“ pisał: nale
ży podejrzewać, że poniedział 
kuwe wydarzenie było rezulta
tem niedzielnego spotkania Dul
lesa z Adenauerem".

Pan Eisenhower 
nie może zrozumieć

„Co oznacza ten nagły wy
skok amerykańskiego ministra, 
/ego paniksyzm zniecierpliwie
n ia 'i złego humoru?" — zapy
tuje ten sam dziennik. Prasa pi
sze o „zniecierpliwieniu“ Dul
lesa, z powodu tego, że Fran
cja nie ratyfikowała dotychczas 
układu o „armii europejskiej“ 
Ale właśnie o to chodzi, że mię
dzy celami Dullesa i Adenaue
ra a interesem Francji istnieje 
przepaść, która pogłębia s.ię z 
każdym dniem.

„C i deputowani — pisze 
mieszczański „Combat“  — któ
rzy będą głosowali za ra'yfi- 
kac ją tyi.h zgubnych układów 
(„o armii europejskiej“  — red.) 
będą mogli uważać siebie za 
ojców chrzestnych nowego 
Wehrmachtu. Powinni oni pa 
mięlać, że wyborcy, którzy ich 
delegowali do parlamentu, za
żądają od nich surowego ra
chunku".

W tym stanie rzeczy nawet 
pisma, które popierają w zasa-

dzie żądania Dullesa ubolewa
ją nad jego „niezręcznością“ , 
gdyż zdaniem ich stanowi ona 
przysłowiową „niedźwiedzią 
przysługę“ . Prawicowy dziennik 
„Aurorę“ w artykule pt. „Nie
fortunna wypowiedź Dullesa" 
pisze: ,deklaracje Dullesa są 
irytujące.. Co za osobliwy ję
zyk. Czy ten styl oddać ma za
chodnią solidarność, o której 
tyle mówi Waszyngton?".

Grubiańskie oświadczenie 
Dullesa rzuciło światło na sto
sunki panujące w bloku atlan
tyckim, na upokarzającą pozy
cję Francji już nie tylko wobec 
Stanów Zjednoczonych, ale i 
wobec militarystów z Bonn. 
Rozbrajające w swej lapidarno
ści są przy tym słowa londyń
skiego „Timesa“ , który dziwi 
się gwałtownej reakcji we 
Francji. ..Ostatecznie — pisze 
„Times“ — minister Dulles wy
łożył tylko ustalone i znane od 
trzech przynajmniej lat zasady 
polityki amerykańskiej w za
chodniej Europie".

Nic też dziwnego, że prezy
dent Eisenhower wcale nie 
mógł zrozumieć, dlaczego de
klaracja Dullesa „wywalała ta
ką sensację", a inny polityk a- 
merykańjki, Stassen, podkreślił 
ją nawet jako „wspaniałe orę
dzie", Dziennik „Beriiner Mor- 
genpost“ , wyrażając uczucia 
bońskich wodzirejów, pozwolił 
sobie określić bezczelnie dekla
rację Dullesa jako „strumień 
świeżego powietrza wpuszczo
ny do zaschłej atmosfery". Ale 
Francja woli widocznie to, co 
Adenauer uważa za „zatęchłe 
powietrze“ .

W atmosferze powszechnego 
oburzenia nawet prezydent Au- 
rio! — jak donosi prasa u- 
znał za stosowne określić wy
stąpienie Dullesa jako „brutal 
ny wypad". Dając wyraz uczu
ciom Francuzów, komisja spraw 
zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego potępiła deklarację 
Dullesa.

Prasa zachodnio-europejska 
jest jednomyślna w przekona 
niu, że Dulles źle się przystu

P r z e m y ś l  na L u b e l s  z c z y ź n i e

Na terenach, do niedawna zacofanych grispodarczo, powstają nowe ośrodki przemysłowe  
Jednym z najnowocześniejszych zakładów lubelskiego okręgu przemysłowego będzie cemen
town ia  Rejowiec I I .  Zdjęcie przedstawia montaż pieców obrotowych do wypalan ia

k l ink ie ru .  F o to  C A F  — D ą b ro w ie c lc l

Śladem artykułu

W  írosee o nauczyciela wiejskiego
Pod takim tytułem ukazał się 
„Trybunie Ludu“ w końcu 

rześnia bież. roku artykuł, 
ytykujący organizacje związ- 
>we nauczycieli i prezydia rad 
¡rodowych za niewłaściwy sto- 
inek do spraw bytowych nau- 
yeiela wiejskiego. Artykuł 
ał się podstawą do przeanali- 
►wania stylu pracy instancji i 
jniw związkowych, spowodo- 
ał wyjazd instruktorów i ekip 
mtroinych do powiatów i 
Tiin.
— Było w związku z tym 
iele pracy — mówił w czasie 
itatniej narady nauczycieli ,je- 
:n z dyskutantów, kierownik 
koły z woj. opolskiego. — Pi
ło się baporty, sprawozdania, 
stawienia, obliczenia. Powę- 
owało to wszystko do Zarżą 
i Głównego ZZNP i na tym 
►nieć. A my, nauczyciele, 
¡cięlibyśmy wiedzieć, jaki jest 
ilszy los tych papierków, czy 
istąpiła jakakolwiek poprawa 

sytuacji tych ludzi, którvch 
udne warunki bytowe zostały 
taką skrupulatnością opisane 
sprawozdaniach.

Szkoda, że głos nauczyciela 
Opolszczyzny nie znalazł na 
iradzie pełnej odpowiedzi ze 
roriy przedstawicieli ZG 
z\ip. Przeprowadzone w tero 
e kontrole dały bowiem po 
ażne wyniki. Świadczą o tym

materiały, nadesłane do naszej 
redakcji, jak również sprawo
zdania napływające do Zarzą
du Głównego ZZNP.

*
Kontrola nie tylko potwier

dziła słuszność naszych uwag, 
ale ujawniła ponadto wiele nie
dociągnięć, pominiętych w na
szym artykule. Okazało się, że 
w niektórych wypadkach nau
czycielstwo jak i gminne rady 
narodowe nie wiedziały w ogó
le o istnieniu uchwały Rządu 
w sprawie warunków bytowych 
nauczyciela. Wymienimy tu cho
ciażby powiat namysłowski lub 
wieluński. Ponadto, niektóre 
prezydia rad narodowych nie 
dość, że nic nie robiły w 
kierunku poprawy sytuacji mie
szkaniowej nauczycieli, ale nie
przemyślanymi zarządzeniami 
sytuację tę jeszcze pogarszały 
Np. w woj. wrocławskim bu
dynki przeznaczone dla nauczy
cieli, przydzielono osobom, nie 
mającym nic wspólnego ze 
szkołą. Tak jest w Jelczy, pow. 
oławski, podobnie w Chwaleni- 
cach gm. Laskownice, gdzie już 
czwarta nauczycielka opuszcza 
szkolę wskutek braku mieszka
nia.

Uchwała Rządu dotyczy po
prawy warunków bytowych na
uczycieli szkół wszystkich ty
pów. Tymczasem wydział finan

sowy Prezydium WRN w War
szawie „pouczył“  PRN w Gar
wolinie, że uchwala obowiązu
je tylko w stosunku do nauczy
cieli szkól podstawowych. Stąd 
więc całkowita obojętność do 
spraw nauczyciela szkół zawo
dowych.

Poważną bolączką, ujawnio
ną dopiero przez ekipy kontrol
ne, jest sprawa zaopatrzenia 
nauczycieli wiejskich w artyku
ły pierwszej potrzeby i kwestia 
bezpłatnych podwód. W woj. 
olsztyńskim nauczyciele muszą 
często wędrować 10 km do 
gminnej spółdzielni.

Powszechną bolączką, jest 
fakt, że nauczyciel po pracy nie 
może nabyć artykułów spożyw
czych, gdyż na ogół są one wy
przedane już w godzinach ran
nych. Toteż godnym naślado
wania jest przykład powiatu 
Żnin w woj. bydgoskim, gdz’e 
w sklepach GS rezerwuje się 
dla nauczycieli zamawianą 
przez nich odpowiednią ilość 
artykułów.

Tu i ówdzie sołtysi odmawia
ją nauczycielom pomocy w n- 
zyskaniu bezpłatnej furmanki 
w nagłym wypadku, jak to by
ło w Ględzianówce pow. łęczyc
ki, gdzie nauczyciel zmuszony 
byt nieść 6 km chore dziecko 
do lekarza, lub w gminie Mi 
łomlyn pow. Ostróda, gdzie

nauczyciel musiał zapłacić «a 
furmankę 250 zl.

❖
W czasie przeprowadzanych 

kontroli wiele spraw udało się 
załatwić od ręki“ . Świadczy to. 
że przy odrobinie dobrej woli 
ze strony instancji związko
wych i rad narodowych niektó
re niedociągnięcia mogłyby już 
dawno być zlikwidowane.

W woj bydgoskim załatwio
no 6 spraw mieszkaniowych, u- 
regulowano dostawy podwód 
dowóz clileba. W miejscowości 
Jelcz woj. wrocławskie 2 nau
czycieli otrzymało mieszkania, a 
w Zgorzelcu 3-ch. W Płocku i 
Siedlcach przydzielono miesz
kania niemal wszystkim nau
czycielom. W pow. Sochaczew- 
skim prezydia rad narodowych 
i komitety partyjne wpłynęły 
na GS-y, aby, zaopatrywały 
nauczycieli w godzinach popo
łudniowych. W pow. ostrołęc
kim zawarto umowy o miesz
kania dla nauczycieli we 
wszystkich gminach.

Z pisma, jakie otrzymaliśmy 
z wydziału oświaty Prezydium 
WRN w Opolu, wynika, że i tu 
taj nastąpiła już pewna poprą 
wa. W Turawie zabezpieczom 
mieszkania wszystkim n mczy 
cielom, w Chrząstowicach za 
warto umowy o najem dla 3 
nauczycieli a dla 4-go remon
tuje się lokal. W Lowoszowie 
pozostawiono budynki gospo
darcze do użytku nauczycieli, w 
Łanach wystąpiono z wnio 
skiem o przekwaterowanie oso
by prywatnej z budynku szkol 
nego. Zobowiązanie GRN do 
zapewnienia odpowiednich kre

dytów na opłatę czynszów zlik
widowało anormalny stan, jaki 
istniał w Krasiejewie, Dobrzy
niu Wieikim i w powiecie raci
borskim.

*
Akcja kontrolna, przeprowa: 

dzona pizez Zarząd Główny 
ZZNP, przyniosła obfity mate
riał, który obrazuje sytuację 
bytową nauczycieli. Przyniosła 
ona w elekcie poprawę warun
ków bytowych nauczyciela wiej 
skiego. Wiele jest jednak jesz
cze do zrobienia. I dlatego ZG 
ZZNP opracował na podstawie 
zebranyjh materiałów i rozesłał 
w teren wytyczne do dalszej 
pracy w tej dziedzinie.

Niema tym jednak kończy się 
rola ZZNP. Trzeba, by przebieg 
realizacji uchwały Rządu był 
systematycznie kontrolowany w 
terenie o.zez instancje związko
we. Sprawa ciągłej poprawy sy
tuacji bytowej nauczycieli mu
si być traktowana jako jedno z 
poważnych zadań pracy związ
kowej i niemniej poważnych 
obowiązków prezydiów rad na
rodowych.

1 słuszność miał nauczyciel z 
woj. opolskiego, który cłicia! 
znać rezultaty dotychczasowej 
pracy Związku na tym odcinku. 
Tak pozytywne przykłady, jak i 
glosy krytyczne w tej sprawie 
powinny co jakiś czas zajmo
wać szczególną uwagę prasy 
związkowej.

I to jest jednvm z pilnych 
zadań „Głosu Nauczycielskie
go“ , który dociera do każdej 
szkoły i każdego nauczyciela

J. BOROWSKA

żył panu Bidault. Z ramienia
rządu francuskiego Bidault 
podpisał komunikat atlantycki, 
wymieniający „armię europej
ską“ i Wehrmacht jako główny 
cel uczestników paktu atlantyc
kiego, cele te z większą niż kie
dykolwiek siłą potępia i zwal
cza naród francuski.

Włoska przygrywka
Na konferencji w Paryżu 

premier włoski Pełła podpisał 
atlantyckie zobowiązania, ozna
czające dalsze podporządkowa
nie się polityce Waszyngtonu. 
W tym samym czasie 6 milio
nów Włochów, robotnicy prze
mysłu i niektórych gałęzi ko
munikacji: 24-godzinnym straj
kiem manifestowali gotowość 
walki o zmianę sytuacji we 
Włoszech. Podobnie jak uczest
nicy niedawnego strajku pra
cowników państwowych, robot
nicy, przemysłu wysuwali postu 
laty natury ekonomicznej. Nie 
dadzą się one jednak oderwać 
od sytuacji politycznej.

Zarówno, bowiem wzrost ko 
sztów utrzymania i brak fun
duszów na cele socjalne jak i 
panoszące się bezrobocie — 
wszystko to jest wynikiem na 
rzuconej przez USA polityki 
zbrojeń oraz bezceremonialnej 
ingerencji USA w polityczne i 
gospodarcze sprawy Włoch. U 
sunięcie źródeł ekonomicznycli 
trudności nie może nie iść w 
parze ze zmianą generalnej li 
n i i politycznej.

Oba potężne strajki ostatnich 
dni wykazały, jak bardzo wzro
sła jedność mas pracującycłi 
Włoch. W obliczu silnych ten
dencji iednościowych, chadec
kie związki zawodowe przyłą
czyły się w strajku do Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji Pra
cy. W strajku uczestniczyły też 
lokalne socjaldemokratyczne 
‘organizacje związkowe, wbrew 
woli reakcyjnego kierownictwa

Również w ostatnich dniacli 
włoska Izba Posłów zadecydo
wała, że ustawą o amnestii 
objęte będą m. in. b. partyzan 
ci, skazani za to, że w czasie 
wojny i tuż po jej zakończeniu 
wykonywali wyroki na zdraj
cach faszystowskich. Decyzja ta 
podjęta została wbrew rządo
wemu projektowi, mimo oporu 
chadeków i neofaszystów — z 
inicjatywy posłów komunisty
cznych i socjalistycznych. Jest 
ona zatem dowodem kruchości 
koalicji rządowej, dowodem 
wzrastającej izolacji polityków 
chadeckich spod znaku De Ga- 
-iperTego.

W tym samym czasie odhy 
!v się w niektórych miastach 
włoskich wybory samorządowe. 
We wszystkich tych miastach 
lewica otrzymała o 15—30 pro
cent głosów więcej niż w wy
porach poprzednich. Fakt ten 
dopeinia obrazu procesów, któ 
re z całą wyrazistością zacho 
dzą w życiu politycznym 
Wioch, które na odcinku wło
skim odzwierciedlają jedno z 
ogniw kryzysu atlantyckiej po
lityki.

Po d ostrym ką tom

Z zimna i ze złości...
Trzęsie się cały autobus, trzę

sie się jego zawartość, tj. pasa
żerowie. Przyczyna drgawek au
tobusu jest bardzo łatwa do u- 
stalenia. Wystarczy spojrzeć na 
drogę, po Htórej porusza się we
hikuł. Pasażerowie natomiast 
trzęsą się już z dwóch przyczyn. 
Główną — jest fakt kilkugo
dzinnej podróży w zimnym, a 
do tego, z przyczyn tylko PKS- 
ow| białostockiemu wiadomych, 
przewiewnym z powodu uchy
lonych okien — autobusie. Ale 
coś jeszcze potęguje trzęsienie 
się pasażerów. To złość. Złość 
na kierownictwo PKS, które 
kieruje się swoistym rozumowa
niem. Bo oto na linie podmiej
skie, których przebieg trasy 
wynosi pót — do godziny, kieruje 
nowe wygodne i do tego ogrze
wane autobusy marki „Skoda“. 
Linie dalekobieżne, natomiast, 
gdzie podróż trwa kilka godzin, 
obsługują autobusy „Chausson". 
No i czy nie trząść się ze złoś
ci i zimna? Nie ma innej rady. 
Chyba, że pęknie dętka. Wtedy 
pasażerowie nie mogą narzekać 
na zimno. Bo trzeba szukać po 
całej okolicy grubych, nawet 
bardzo grubych drągów, pewnej 
ilości większych i mniejszych 
kamieni, wszystko to znieść do 
autobusu. Spytacie dlaczego? 
Odpowiedź bardzo jest prosta. 
Po to, aby wspólnymi silami i 
wysiłkiem pasażerów (rozgrze
wają się przy tym) windować 
wóz do góry, dla umożliwienia 
kierowcy wymiany kola. Spo
sób co prawda mocno przesta
rzały, są bowiem od wielu lat 
w użyciu zwykłe lewarki. Ale 
nicw PKS-ie. Bo wozy PKS ta
kich urządzeń nie mają, albo 
jeżeli już mają, to są one do ni
czego.

Skoro tak już jest, to niech 
przynajmniej każdy autotyis o- 
trzymu.jc do swego wyposażenia 
jakąś belkę. Wtedy przynaj
mniej uniknie się długich po
szukiwań, szczególnie jeżeli 
„kicha nawali" z dala od osiedli 
i lasu.

Ale jeszcze lepiej byłoby kie
rować na linie dalekobieżne wo
zy ogrzewane, a w ogóle nie 
wypuszczać z garażu wozów bez 
odpowiedniego sprzętu.

(i- g)

W S T O L I C Y

Projekty inwestycji komunalnych na r. 1955
Prezydium St. R. N. rozpa

trywało wstępny projekt planu 
inwestycji w zakresie gospodar
ki komunalnej na rok 1955.

Omawiany projekt opracowa
ny został na podstawie wnios
ków i postulatów dzielnicowych 
rad narodowych Przewiduje on 
zwiększenie w roku 1955 nakG 
dów na inwestycje budowlane 
przedsiębiorstw i urządzeń ko
munalnych.

Przewidziana jest przebudo
wa nawierzchni najważniej
szych arterii wlotowych do 
miasta. Poważne fundusze 
przeznaczone zostaną na bu 
dowę jezdni i chodników na 
ulicach peryferyjnych na Pra 
dze Pótnoc, Wawrze, Ocho
cić oraz w osiedlach ZOR-ow- 
skich. Rozbudowane zostanie 
znacznie oświetlenie ulic i pla

ców. Projekt przewiduje także 
urządzenie parku przy Morskim 
Oku na Mokotowie, urządzenie 
dwóch ogródków działkowych 
oraz rozbudowę zieleni przy ki
nach Najpoważniejsze nakłady 
przewidziane są na rozbudowę 
kanałów i wodociągów, rozbu
dowę stacji pomp i filtrów. Dla 
usprawnienia komunikacji miej
skiej projektuje się przeprowa
dzenie szeregu prac związanych 
z rozbudową zaplecza przed
siębiorstw oraz budowę nowych 
linii tramwajowych m. in. do 
Wilanowa oraz na trasie N-S.

Przewiduje się także znaczną 
rozbudowę zapleczy przedsię
biorstw: oczyszczania miasta, 
zarządu zieleni miejskiej, bu
dowę łaźni miejskiej na Prąd ze 
oraz szereg nowycn wybiegów 
dla zwierząt w ZÓO. ( i)

Rozbudowa Centralnego Parku Kultury 
w roku przyszłym

Budowany na Powiślu Cen. 
tralny Park Kultury był do le
go roku, mimo swej dość po 
kaźnej powierzchni wynoszącej 
prawie, 80 ha, w zasadzie du
żym nowym rezerwatem ziele 
ni powstałym na gruzach i 
ruinach Wyposażenie jednak 
parku w urządzenia kulturalne 
było dość ubogie. Dlatego też 
Prezydium St RN rozpatrując 
na swym ostatnim posiedzeniu 
plan robót w tym parku na rok 
przyszły, poleciło zwrócić szcze
gólną uWagę na wykończenie 
znajdujących się w budowie 
urządzeń kulturalnych, oraz bu
dowę nowych, tak aby park za
czął spełniać swe zadania; 
miejsca wypoczynku i rozrywek 
kulturalnych. Zgodnie z tymi 
poleceniami w roku przyifżjym 
zakończona zostanie ostatecz.

nie budowa kina na wolnym 
powietrzu, parkietu tanecznego 
i kawiarni kolo ulicy Rozbrat, 
nowego dużego kręgu tanecz
nego, oraz terenów zabaw dla 
dzieci Ponadto urządzone zo
staną boiska do gier, łącznie z 
pawilonami na szatnie. Zakoń
czone zostaną prace przy okła
daniu schodów parkowych 
ozdobną elewacją

Centralny Park Kultury zosta
nie także w roku przyszłym 
zwiększony przez włączenie do 
niego kilkunastu hektarów, któ
re będą uporządkowane i zazie
lenione.

Prezydium St RN zatwierdzi, 
fo także program rozbudowy 
parku i jego urządzeń kultural
nych i rozrywkowych na lata 
przyszłe.

(0

Poradnia bezpieczeństwa i higieny pracy ¿la studentów
Przy Zespole Leczniczo 

Profilaktycznym dla Studentów 
powstaje obecnie poradnia bez 
pieczeństwa i higieny pracy.

Głównym zadaniem poradni 
będzie badanie warunków nau 
ki i warunków bytowych stu 
dentów. Będzie ona badać przy
czyny zachorowań studentów.

poprawność rozkładu zajęć na 
poszczególnych uczelniach Po
radnia prowadzić będzie rów
nież na szeroką skalę badania 
profilaktyczne wśród studentów. 
Poradnia rozpocznie swą dzia
łalność na początku przyszłego 
roku.

Cenne wykopaliska...
N ik t  n ie  p rz y p u s z c z a łb y , że w y 

s ta rczy  k i lk a  ru c h ó w  ło p a ta  tub  
k ilo fe m  w  je d n y m  z n a jb a rd z ie j 
r u c h liw y c h  p u n k tó w  s to l ic y ,  aby  
d o ko n a ć  n ie z w y k le  ce n n y c h  o d 
k ry ć ,  P ra w ie , że a rc h e o lo g ic z n y c h .

A  o d k ry c ia  tego  d o k o n a li p ra 
c o w n ic y  M ie js k ie g o  P rz e d s ię b io r
s tw a  R obó t D roarow ych o raz  Z a 
rzą du  Z ie le n i M ie js k ie j,  p o rz ą d 
k u ją c  p ó łn o cną  S tronę a l. J e ro 
z o lim s k ic h . t u i  p rzy . zb iegu  z u l i 
cą że la z n ą . Po u s u n ię c iu  c ie n k ie ! 
w a rs te w k i z ie m i I ś m ie c i o raz 
w y rw a n iu  z e s c h n ię tych  chw astów  
oczom  Ich  u k a z a ły  s ie— ca łe  to n y  
szyn.

N ie k tó rz y  z o d k ry w c ó w  ty c h  
ce n n y c h  w y k o p a lis k  z a m ie rz a li Już

n a w e t z a w ia d o m ić  n a u k o w c ó w  a r 
cheo lo gó w . a b y  ci s tw ie rd z il i  z ja 
k ie j  to  e ry  pochodzą s zyn y , co 
n ie w ą tp liw ie  ś w ia d c z y ło b y  o w y 
s o k ie j k u ltu rz e  naszych  p rz o d 
kó w . A le  po b liż s z y m  z b ad a n iu  
o kaza ło  sie, że n ie  w a r to  z a w ia 
d am ia ć  n a u k o w c ó w  n a to m ia s t le 
p ie  i c e n tra le  z ło m u .

F a k t zn a le z ien ia  szyn . to  b y 
n a jm n ie j n ie  o znaka  w y s o k ie j 
te c h n ik i naszych  p ra p rz o d k ó w , 
lecz ra c z e j b ra k u  g o s p o d a rn ie !  
ba rdzo  nam  w spó łczesnego M ie j
sk iego  P rze d s ię b io rs tw a  K o m u n i
k a c y jn e g o , k tó re  po p rz e p ro w a 
d zen iu  re m o n tó w  to ró w , pozosta
w iło  w ie le  to n  cennego  z ło m u .

(I)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Parlvjnego
W  ra m ach  c y k lu  o d c z y tó w  z h i 

s to r i i  p o lsk ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e  
go o dbędz ie  się we w to re k , dn ia  
22 bm . w  sa li P K P G  (P la c  T rzech
K rz y ż y )  o d c z y t to w . Z  K o rm a n o - ! sk ich ),

w e j na te m a t: „W a lk a  o u tw o rz e 
n ie  m a rk s is to w s k ie j p a r t i i  ro b o tn i
c z e j“  (W ie lk i P ro le ta r ia t. I I  P io le -  
ta r ia t .  Z w ią z e k  R o b o tn ik ó w  P o l-

W Dzielnicowym Ośrodku Szko!enia Partyjnego 
Stare Miasto

D n ia  18 bm . o godz 1? w  sa li M t - f  d z ie  s ię  w y k ła d  na te m a t: „ K a p i-  
n is te rs tw a  K u ltu r y  i S z tu k i (K ra -  ta l 1 w a rto ś ć  d o d a tk o w a “ , 
k o w s k ie  P rze dm ie śc ie  21-23) odbę I

T E A T R Y
A te n e u m  — P anna M a llc z e w s k a — 

g 19. K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw - 
lu d z ie  — g 19. F ilh a rm o n ia  
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  — g J9, Po 
w szechny — Ś w ie rszcz  za k o m in e m  
— g 19. S yre na  — Na naszym  pod 
w ó rk u  — g 19 15. D om u W o jska  
P o lsk ie g o  — S te fa n  C z a rn ie c k i * 
je g o  żo łn ie rz e  — g. 19 s a ty r y 
k ó w  — 7 śm iech ó w  g łó w n y c h  -  
g 19 30, L a lk a  — Z a b a w n e  w y ś c i
gi ~  g- 17-

K I N A
M o s k w a  — A d m ira ł U szakow  — 

g 13 45. 15, 18 15. 20 30 P a lla d iu m  
M łod e  se rca . — g 13 45. 16, 18 15 
20 30. P raha  — L u b o w  Tarow a ja  
ser. I I  -  g 14 16 18 20. Ś ląsk —
L u b o w  J a ro w a ja  ser. I I  — g 14 
16, 18, 20. A t la n t ic  — P a n c e rn ik
P o tlo m k in  -  g 14. 16, 18, 20. P o lo  
n ła  — C zeka j na m n ie  — g 14. 16 
18, 20. S to lic a  — A re n a  ś m ia ły c h  — 
g. 14. 16, 18, 20, W -Z  -  R e w iz o r -  
g. 14.30, 17.15 20. i  M a j -  Pod tu 
re c k im  la rz m e m  — g 13 45. 16
18.15 20.30 O cho ta  — T a jn e  ak ta
f i r m y  „S o lv a y “  — g. 13.45. 16. 
18 15. 20.30. S y re na  — M azow sze — 
g. 14, 15 30. 17, 18 30, 20. Tęcza -  
Z a g u b io n e  m e lo d ie  — g 14, 16, 18 
20, L o tn ik  — S p raw a  do  z a ła tw ie 
n ia  -  g 17, 19, O ls z ty n  — N ę d z n i
cy , ser. I I  -  g n ,  19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  ~  I5-Ietn1 k a p ita n  — 

g 12, P raha  — J u b ile u s z  — g 12 
P o lo n ia  — R epo rtaż  z trz e c ie : 
p łaszczyzny , P rze g lą d  s p o r to w y  3/53 
M oskw a  -  S y m fe ro p o l — g 12.

U w a g a : re p e r tu a r  k in a  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o w e 
go Z a rzą du  K in . W arszaw a, u l. Ja 
g ie llo ń s k a  26. te t. 904-81).

R A D I O
S O B O T A  19 G R U D N IA

P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6 06, 15.25, W ia d o 
m ości 5 05. 6.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16 00 
20 00, 23 00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y  w  w y k . O rk  PR p d W ł 
G ó rzy ń s k ie g o , 6*10 M u z y k a  po ra n n a  
6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  porań  
na, 7 50 K a le n d a rz  ra d io w y . 8 00 M u 
zyka  p o p u la rn a . 9 00 D la k la s  V I I  — 
aud. p  t. „O d k ry w c y  w ie lk ie g o  p ra 
w a “  aud  w  o p r. H B u ch o w sk ie g o  
i S R ub la . 9.30 K o n c e r t  s o lis tó w  — 
w y k . T . M ie n ie w s k a  -  R zepecka — 
fo r te p . M Z tm o lą g  — róg, io 00 
P rz e rw a  11.05 D la k la s  I I I  i IV  au- 
d y d a  s ło w n o -m u z  w o p ra ć  p ro f 
B. R u tk o w s k ie g o  p .t. „U c z m y  się 
ś p ie w a ć ’ , 11.25 M u z y k a  t a k tu a ln o 
ści. 12 15 „N a  sw o js k ą  n u tę ”  — gra 
Zespó l H a rm o n is tó w  T . W eso łow 
sk ieg o , 12.45 A ud . cjla w s i, 13.00

K o n c e rt O rk  R ózgi B y d g o s k ie j PR 
p d A R ez le ra . 13 40 P ieśn i Fe liksa  
N o w o w ie js k ie g o  z c y k lu :  „M u z y k a  
m o je j d u szy ”  — śp iew a H Ł u k o w 
ska — sopran . 13 55 P rze rw a . 15 30 
D la dz ie c i — aud s ło w n o -m u z  w 
o p ra ć  Lecha  M ik la s z e w s k ie g o , -pt. 
.Z w iz y tą  u s ta rego  lu tn ik a “ . 16 10 

Co p rzynoszą  now e ..P ro b le m y “ , 
16 20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w w y k . 
M a le j O rk ie s try  R ózgi ś lą s k ie j PR 
p d  J. L le rs z a  17 00 „ Z  życ ia  
ZSRR ’ , 17 30 ..S łuchacze  p iszą ”  — 
aud. B iu ra  S tu d ió w , 17 35 Z c y k lu :  
.Ś p ie w a cy  p o ls c y “  — śp iew a  J e tz y  
S erg iusz A d a m cze w sk i — b a ry to n ,
18 00 M ik ro fo n e m  po k ra ju .  18 10 
K o n c e rt s o lis tó w . 18 45 A u d  l ite ra c 
ka. 19 05 „N a  m u zyczn e j fa i t “ , 19 35 
..K o re sp o n d e n c i s p o r to w i donoszą“ , 
¡9 45 A u d  d la  w s i. 20 26 W ia do m o 
ści s p o rto w e . 20 45 M u z y k a  taneczna 
— G ra  O rk  PR p d  J C a lm e ra * 
2125 „K rz e w  ś p ie w a ją c y ”  — ode. 
poem a tu  W andy K a rc z e w s k ie j. 21 45 
F ra g m e n ty  z op t. „S w o b o d n y  
w ia t r “  D u n a je w s k ie g o . 22 25 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h . 23.10 M u z y k a  ta 
neczna.

P ro g ra m  I !  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7 50 14 00, W ia do 
m ości 5 05. 6.30, 7 55, 17 00. 21 00, 23.50.

5 10 A u d  d la  w si. 5 20 K o n c e r t po
ra n n y  w  w y k  O rk  PR p d  W ł G ó
rz y ń s k ie g o  6 00 G im n a s ty k a . fi.10 
K a le n d a rz  ra d io w y . 6 15 M u z y k a  po
ranna . 6 50 K o n c e r t p o ra n n y , 8 00 
M u z y k a  p o p u la rn a  8 55 P rze rw a , 
i4 10 D la k l  I — I I  a u d y c ja  s ło w 
n o -m u zyczn a  S ta n is ła w y  S z e lig o w - 
s k ie j p t. ..Nasza p ie rw sza  zagadka 
m u zyczn a “  14 30 D la k ó łe k  geogra 
f ic z n y c h  k l V I I  -  p og adanka  Jad 
w ig i R o lb le e k ie j p t. ..W ag 1 O raw a  
rz e k i u ja tz m io n e “ . 14 50 D la k l V — 
V I I  „R a d io  w s z k o le “ . 15 00 M u z y k a , 
15.10 ..O pow ieść  o ty m  ja k  Iw a n  
Iw a n o w ic z  p o k łó c i ł  s ię  z Iw a n e m  
N i k i fo ro w i ozem “  — fra g m . opow . 
M G ogo la . 15 30 D la  dz ie c i aud. 
s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć  L  M i
k lasze w sk ie g o  p t. ..Z w iz y tą  u s ta 
rego lu tn ik a ” . 16 oo K o n c e r t c h ó ru  

p d  J K o ła c z k o w s k ie g o , 16 20 
U tw o ry  C ezara  F ra n cka . 17.15 S ty 
lizo w an a  m u z y k a  lu d o w a , 17 30 Na 
W a rsza w sk ie j F a li. 17 55 „Z e  s p o r
tu “ . 18 Oo M u z y k a  o p e re tk o w a , t8.30 

O m ó w ie n ie  g ru d n io w e g o  n u m e ru  
..H o ry z o n tó w  te c h n ik i” . 18 40 C haus
son: P oem at -  w  w y k  H. P a lu  lisa,
19 00 „S m o k  I d z ie w ic a "  — s łu ch o 
w is k o  ro z ry w k o w e  w g  fra g m e n tu  
p ow ieśc i A . F ra n c e ’a p t. „W y s p a  . 
p in g w in ó w ” , 19 30 M u z y k a  1 a k tu a l
ności. 20 00 „ P rz y  sobocie  po ro b o 
c ie “  21 26 W iadom ośc i s p o rto w e , 
21.36 M u z y k a  taneczna . 22 00 „O  p ra 
sie a m e ry k a ń s k ie j”  — w y p o w ie d ź  
M a rka  T w a in a  22 20 ..P ię kn e  g lo s y “ , 
22.40 M u z y k a  taneczna .

8" 17"06- Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. 
n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-34-02, 8-34-04 W a- 

Zn* P o j m u j *  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d d z ia ły
A d m in is t ra c ja ;  W arszaw a , W ie js k a  K ,  te l. 8- 00- 81.

4B-22849


